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Uchwala K C  P Z P R  
i Rady Ministrów

w sprawie poprawy
u p o s a że ń  nauczycieli
WARSZAWA PAP. W * 

czyciela w Polsce Ludowej, 
szkoły 1 o poprawę sytuacji 
Komitet Centralny PZPR l 
wzięły uchwalę przynoszącą 
nauczycieli szkół podstawo«’ 
ogólnokształcących jak 1 za
Uchwała przewiduje jedno 

lity system uposażeń dla nau 
czycieli wszystkich typów 
szkół zależnie od posiadane­
go wykształcenia i ilości lat

WARSZAWA PAP. Epi­
skopat polski ogłosił oświad 
czenłe, w którym domaga się 
zakazu broni masowej zagła­
dy oraz zawarcia umów mię 
dzynarodowych w duchu bez 
pieczeństwa zbiorowego.

Oświadczenie stwierdza, że 
postawa kościoła katolickie­
go jest zgodna z postawą ca 
lego społeczeństwa polskie­
go w dążeniach, by broń ma 
sowej zagłady była bez­
względnie zakazana przez 
prawo międzynarodowe. Epi 
skopat wypowiada się za za­
warciem takich umów mię­
dzynarodowych, które stwo-

pieęznego i spokojnego roz­
woju oraz stopniowego roz­
brojenia.

Oświadczenie Episkopatu 
podkreśla równocześnie, że 
w pełni słuszny i zrozumia­
ły sprzeciw budzą w naro­
dzie polskim, jak i wśród in­
nych narodów, zagrażające 
pokojowi próby ponownego 
uzbrojenia rewizjonistycz­
nych Niemiec. Pełnym po­
parciem cieszą się natomiast 
pokojowe usiłowania norma­
lizacji stosunków w Europie 
i świecie na drodze zawar­
cia ogólnoeuropejskich i świa 
towych układów w duchu

rzyłyby perspektywę bez- bezpieczeństwa zbiorowego;

ludziDo wszystkich
którym drogi jest pokój

Uchwały Światowej Bady P ok o ju
BERLIN PAP. NA KOŃCOWYM POSIEDZENIU NADZWY­

CZAJNYM SESJI ŚWIATOWEJ RADY POKOJU W DNIU 28 MA­
JA UCHWALONO JEDNOMYŚLNIE NASTĘPUJĄCE TRZY RE­
ZOLUCJE:

drogi jest pokój. Zwraca­
my się do organizacji poli­
tycznych, społecznych, związ 
¿owych, religijnych i kultu 
ralnych, do mężczyzn i ko­
biet wszystkich krajów z 
wezwaniem, aby w skali o- 
gólnokrajowej i międzyna­
rodowej poszukiwali wspól­
nie sposobów osiągnięcia 
przez rządy porozumienia 
w sprawach następujących: 
zakaz pod ścisłą kontrolą 
międzynarodową, która jest 
całkowicie osiągalna, pro­
dukcji, gromadzenia zapa­
sów i używania wszystkich 
rodzajów broni masowej 
zagłady.

W SPRAWIE 
BRONI ATOMOWEJ

Ślepe środki totalnego 
zniszczenia zagrażają wszyst 
kim narodom. Sumienie świa 
ta budzi się, parlamenty, mę 
żowie stanu oraz najwyższe 
autorytety religijne i moral­
ne podnoszą głos protestu.

W imieniu narodów doma 
gamy się bezzwłocznego za­
warcia porozumienia mię­
dzynarodowego, zobowiązu­
jącego do zaniechania do­
świadczeń z bombami ato­
mowymi i wodorowymi o- 
raz do nieużywania broni 
atomowej i wodorowej.

Porozumienie takie przy­
gotowałoby i ułatwiło pod­

jęcie skutecznych kroków 
zapewniających całkowity 
zakaz tej broni.
Przyczyniłoby się ono bez­

pośrednio do złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych, do powszechnej 
redukcji zbrojeń i utorowa­
łoby drogę do współpracy w 
celu pokojowego wykorzysta 
nia energii atomowej.

Zwracamy się z apelem 
do wszystkich organizacji, 
do wszystkich ludzi, którym

dochinach oraz pokojowe u- 
regulowanie konfliktu kore­
ańskiego i indochińskiego;

odrzucenie układów o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej“ i wznowienie pokojowe­
go rozwiązania kwestii nie­
mieckiej;

osiągnięcie porozumienia 
między rządami w sprawie 
zaniechania wszelkich ekspc 
rymentów z bombą wodoro­
wą i atomową oraz w spra­
wie zakazu ich stosowania.

Mimo różnych systemów 
politycznych lub społecz­
nych, wszystkie narody ma­
ją wspólne interesy. Nie moż 
na obronić tych wspólnych 
interesów, ani też nie moż­
na zagwarantować bezpie­
czeństwa i niepodieglości na­
rodów drogą szantażu átomo'

(Dokończenie na str. 2).

Obowiązki wobec państwa
muszą być wykonane

w  term inie
Pełne i terminowe' wykonanie obowiąz­

kowych dostaw przez rolników jest jed­
nym z zasadniczych warunków sprawne­
go zaopatrywania ludności miast w arty­
kuły spożywcze.

Dokonana w ostatnich miesiącach dwu­
krotna obniżka cen przyniosła ludziom 
pracy w mieście i na wsi ponad 10 mi­
liardów złotych oszczędności. Władza lu­
dowa realizuje szeroki program pomocy 
dla rolnictwa, program wzrostu produk­
cji rolnej. Jednym z warunków gwaran­
tujących wykonanie naszych zamierzeń 
jest wzrost aktywności chłopów pracują­
cych, rzetelne i terminowe wykonanie 
wszystkich obowiązków wobec państwa. 
Rzetelnie i terminowo wykonane muszą 
być wszystkie obowiązkowe dostawy w 
zbożu, żywcu, mleku itp. Od tego bowiem 
zależy regularne zaopatrzenie ludności 
miejskiej w żywność, a przemysłu w nie­
zbędne surowce. Od tego zależy wykona­
nie ogólnonarodowego planu wzrostu do­
brobytu. Wbrew temu jednak w ostatnim 
okresie obserwujemy poważne zaniedba­
nia w dziedzinie obowiązkowych dostaw.

W ciągu 4 miesięcy 1954 r. 12 powiatów 
woj. gdańskiego zrealizowało poniżej 30 
proc. rocznego planu obowiązkowych do­
staw żywca. Również w maju niektóre 
powiaty, a przede wszystkim: gdański, 
kwidzyński, malborski, lęborski i kościer 
ski wykazują szczególnie niski 'procent 
wrykonania obowiązkowych dostaw żyw­
ca.

Nie są także wykonywane na bieżąco 
plany obowiązkowych dostaw mleka.

A przecież wiemy, że wzrosła na wsi 
liczba bydła i trzody chlewnej, że są 
wszystkie warunki na to, by nie było za­
hamowań w skupie.

Jakie są źródła trudności, na które na­
potyka planowy skup żywca i mleka w 
roku bieżącym na Wybrzeżu?

Wynikają one ze złej pracy państwowe­
go aparatu skupu i rad narodowych, 
z niedostatecznej i często jednostronnej 
pracy politycznej instancji i organizacji 
partyjnych.

Pracę aparatu skupu ł rad narodowych 
cechuje kampanijność i jednostronność. 
Wielu delegatów Ministerstwa Skupu i 
podlegli im pracownicy w gminach, a tak­
że niektóre rady narodowe traktują wal­
kę o realizację obowiązkowych dostaw 
jako dorywczą akcje, a nie podstawowy 
element stałej, codziennej pracy.

Wskazuje na to również fakt, że nawet 
tak bardzo opłacalna dla chłopów kontrak­
tacja żywca nie została dostatecznie sze­
roko spopularyzowana. Wojewódzki plan 
kontraktacji trzody chlewnej dotychczas 
jedynie w marcu został wykonany w 
109,4 proc. W maj” r»roecnt jego realiza­
cji obniżył sie do 88,2 proc.

Aparat państwowy — administracyjny i 
gospodarczy, odpowiedzialny za skup i kon 
traktację osłabił swą troskę o realizację 
obowiązkowych dostaw. Niektóre rady na­
rodowe, a nawet niektóre gminne komi­

tety partyjne i szereg organizacji gromadz­
kich, uważają, że jeśli obecnie nasze pań­
stwo koncentruje swą uwagę na podniesie­
niu produkcji rolnej i realizuje nieustan­
nie olbrzymi plan pomocy dla rolnictwa, 
to widocznie można osłabić dyscyplinę 
obowiązkowych dostaw i planu nie wyko­
nywać.

Czy może być coś bardziej fałszywego 
nad takie beztroskie rozumowanie?

Przecież przeważająca większość zalega­
jących to chłopi, którzy posiadają warunki 
na wykonanie dostaw. W stosunku do zde­
cydowanych opieszalców powinno się sto­
sować sankcje karne. Nie w taki jednak 
sposób, jak to uczyniono w powiatach: 
Gdańsk, Kościerzyna, Lębork, Malbork, 
Nowy Dwór, Starogard, Sztum, Tczew 
i Wejherowo. Mianowicie w powiatach 
tych pewną ilość wniosków o ukaranie 
złożono, kary orzeczono, ale... nie wyeg­
zekwowano ani jednej grz3'wny.

Wielki ogólnonarodowy plan walki o 
szybką poprawę bytu ludzi pracy w mie­
ście i na wsi jest wielostronny. Państwo 
zwiększa ilość maszyn i narzędzi pracy, 
nawozów sztucznych, materiałów budowla 
nych, będzie coraz lepiej zaopatrywało 
wieś w towary wytwarzane przez prze­
mysły Milionowe nakłady idą na elektry­
fikację, radiofonizację v'si, zwiększa się 
nieustannie ilość szkól, nauczycieli, agro­
nomów i zootechników, świetlic 1 szpitali, 
książek i gazet. A przy tym nasz dwuletni 
plan przewiduje dalszy, szybki wzrost za­
spokojenia potrzeb rolnictwa 1 rodziny 
chłoną pracującego. Dla wykonania tego 
wielkiego planu konieczny jest udział 
chłopstwa pracującego.

Nie można więc dopuszczać do podrywa­
nia tego ważnego elementu spójni gospo­
darczej miasta ze wsią.

Trzeba wzmocnić kontrolę nad pracą 
państwowego aparatu skupu zarówno ze 
strony rad narodowych jak i instancji 
partyjnych. Z cafą ostrością 1 surowością 
rady narodowe muszą przywoływać do 
porządku kułaków 1 spekulantów wiej­
skich, a także tych chłopów pracujących, 
którzy, mając pełną możliwość wywiąza­
nia się ze swych obowiązków, złośliwie się 
od nich uchylają.

Ale najważniejszą rzeczą Jest praca po­
lityczno - wychowawcza, wyjaśnianie 
i nrzekonywanle.

Omówienie sprawy obowiązkowych do­
staw' na zebraniu organizacji partyjnej 
1 zebraniach gromadzkich, analiza wywią­
zania się z obowiązków wobec państwa 
przez członków partii w gromadzie, agita­
cja indywidualna, piętnowanie opornych 
i spóźnialskich — oto konieczne elementy 
codziennej pracy organizacji partyjnej.

Komitety gminne 1 powiatowe musza 
wokół sprawy obow'iązkmvvoh ćn«tsw z»-»o 
bilizować cały aktyw wiejski. Prepa poli­
tyczna dotrzeć do wszystkich chłopów, 
nadrobić zaniedbania ostatniego okresu 
1 zapewnić regularne wykonanie obowiąz­
kowych dostaw.

W SPRAWIE
BEZPIECZEŃSTWA

Groźba interwencji zbroj- 
nej Stanów Zjednoczonych 
w konflikcie indochińskim, 
która mogłaby doprowadzić 
do wybuchu nowej wojny 
światowej; nacisk wywiera­
ny w kierunku utworzenia 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ , która usankcjono­
wałaby remilitaryzację Nie­
miec; podział Europy i Azji 
w następstwie polityki pak­
tów militarnych; stale po­
wtarzane eksperymenty z 
bombą wodorową, . których 
celem jest m. in. zastraszanie 
i szantaż — wszystko to dało 
narodom, których nadzieje 
wzrosły w związku z rokowa 
niami, nowe powody do nie­
pokoju.

Nacisk światowej opinii 
publicznej, który doprowa­
dził do rozejmu w Korei i 
do wszczęcia rokowań w 
sprawie problemów europej 
skich i azjatyckich, może 
dziś zapewnie: 
pomyślny wynik konferen­

cji genewskiej, tj. wstrzyma­
nie dziala/i wojennych w In-

P o d p isa n ie  um ów
0 ruchu Dccztowym

1 tBiekomunikacyjnyiłi
międzyPolski? a CSR

WARSZAWA PAP. W 
dniach od 20 do 29 bm. prze­
bywała w Warszawie delega­
cja Ministerstwa Łączności 
Republiki Czechosłowackiej 
z ministrem łączności CSR 
— dr Alois Neumanem na 
czele.

W wyniku rozmów, które 
przebiegały w  atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia, podpisano nowe 
umowy o współpracy w ru­
chu pocztowym i telekomu­
nikacyjnym. Omówiono rów 
nież szereg problemów istot­
nych dla dalszego zacieśnie­
nia współpracy polsko-cze­
chosłowackiej w  dziedzinie 
łączności.

W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z  Rosji)

Jubileuszowa sesfa
Rady Najwyższej RFSRR
MOSKWA PAP. 29 bm.

odbyła się w Moskwie w 
wielkim Pałacu Kremlow- 
skim sesja jubileuszowa Ra­
dy Najwyższej Federacji Ro­
syjskiej, poświęcona roczni­
cy pamiętnego wydarzenia w 
życiu narodów Kraju Rad — 
300-leciu zjednoczenia Ukra­
iny z Rosją.

W sali posiedzeń zebrali 
się deputowani do Rady Naj 
wyższej RFSRR, goście przy 
byli ze wszystkich krańców 
Związku Radzieckiego.

Na sesji obecna jest dele­
gacja Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

W lożach rządowych za­
siedli powitani hucznymi dłu 
gotrwałymi oklaskami G. M. 
Ma lenków, N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bułganin, A. I, 
Mikojan, M. G. Pierwuchin, 
N. M. Szwernik, M. A. Su- 
slow, P. N. Pospiełow, człon­
kowie Prezydium Rady Naj­
wyższej RFSRR, rządu 
RFSRR, przedstawiciele de­
legacji Ukrainy i innych le- 
publik związkowych.

Sesję jubileuszową otwo­
rzył przewodniczący Rady 
Najwyższej RFSRR — Ł. N. 
Soiowiow. Hucznymi okla­
skami powitali zebrani wia­
domość, że Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Mi­
nistrów ZSRR i Komitet Cen 
tralny Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego 
nadesłały pismo powitalne 
do Rady Najwyższej i Rady 
Ministrów RFSRR.

Obszerny referat o 800 
rocznicy zjednoczenia Ukra­
iny z Rosją wygłosił prze­
wodniczący Rady Ministrów 
RFSRR — A. M. Puzanow.

ODZNACZENIE RFSRR 
ORDEREM LENINA

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi: Dla uczczenia 
300-lecia zjednoczenia Ukra­
iny z Rosją oraz w uznaniu 
wybitnych sukeesów narodu 
rosyjskiego i wszystkich na­
rodów Federacji Rosyjskiej

osiągniętych w dziedzinie bu 
downictwa państwowego, go 
spodarczego i kulturalnego, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło orderem 
Lenina Rosyjską Federacyj­
ną Socjalistyczną Republikę 
Radziecką.

rozumieniu wagi i roli nau- 
w trosce o rozwój naszej 
materialnej nauczycieli — 

Rada Ministrów PRL po. 
wydatna poprawę uposażeń 

ych i średnich, zarówno 
wodowych.
pracy, ustala nowe zasady 
awansu, skracając okres wy­
czekiwania na najwyższą gru 
pę uposażeniową do lat 15.

Nowy system płac nauczy­
cielskich stwarza szczególne 
bodźce dla zdobywania przez 
nauczycieli coraz wyższych 
kwalifikacji — ze szczegól­
nym uwzględnieniem nauczy 
cieli z wyższym wykształce­
niem.

Ponadto uchwała przewidu 
je specjalne dodatki dla nau 
czycieli języka polskiego za 
poprawianie zeszytów oraz 
dia wychowawców w interna 
tach, domach dziecka i za­
kładach wychowawczych.

Uchwala wejdzie w życie 
z dniem 1 lipca 1954 r.

Uchwała powyższa jest 
dalszym ogniwem realizacji 
uchwał II Zjazdu PZPR.

Laureaci
Międzynarodowej Nagrody Pokoju

Jak już informowaliśmy, na sesji Światowej Ra 
dy Pokoju ogłoszona zosta la uchwala jury Między­
narodowej Nagrody Pokoj u, mocą której nagrody 
przyznano Charlie Chaplin owi i Dymitrowi Szostako­
wiczowi.

Poniżej podajemy sylwetki laureatów:

Konferencja genewska
przyjąła propozycje W . Brytanii 

dotyczące problemu Indochin
GENEWA PAP. W sobotę 

odbyło się pod przewodni­
ctwem ministra W. Moloto-
wa posiedzenie niejawne, po 
którym ogłoszono następują 
cy komunikat:

W dniu 29 maja br. na po 
siedzeniu w ścisłym gronie 
przedstawiciele dziewięciu 
delegacji omawiali w dal­
szym ciągu problem przy­
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach.

Przyjęto propozycję dele­
gacji Wielkiej Brytanii. Tekst 
tej propozycji jest następu­
jący:

„W celu ułatwienia szyb­
kiego i jednoczesnego poło­
żenia kresu działaniom wo­
jennym proponuje się: 
n Aby przedstawiciele do- 
•* wództw wojskowych obu 

stron spotkali się natych­
miast w Genewie oraz aby 
nawiązali kontakt w Indo- 
chinach,
I. aby przedstawiciele cl 
** rozpatrzyli kwestię, w 

jaki sposób rozmieścić nale­
ży wojska po zaprzestaniu 
działań wojennych, zaczyna­
jąc od ustalenia stref prze­
grupowania wojsk w Wiet­
namie,
„  aby przedstawili oni jak 
^  najszybciej swe wnioski

JU Ż  W K R Ó T C E  
K O N K U R S

i zalecenia konferencji ge- niosłość dla przywrócenia po 
newskiej“ . koju w Indochinach".

Uzgodniono również, że da

Jeden z największych ar­
tystów ekranu, niezapomnia­
na postać światowej sztuki 
filmowej, Charlie Chaplin, 
jest twórcą „Brzdąca“ , „Go­
rączki złota“ , „Świateł wiel­
kiego miasta", „Dzisiejszych 
czasów", „Dyktatora“ , „Mon- 
sieur Verdoux“  i „Świateł 
rampy“ , nieubłaganym kry­
tykiem i demaskatorem syste 
mu społecznego, który wy­
zyskuje i poniża człowieka.

Gdy postępująca faszyzacja 
życia w Stanach Zjednoczo­
nych zamknęła usta i otoczy­
ła siecią prześladowań ludzi, 
którzy walczą o postęp, Cha­
plin opuścił swą przybraną 
ojczyznę, by osiedlić się w 
Europie.

Triumfalny był jego powrót 
na Starą Ziemię. We wszyst 
kich krajach, we wszystkich 
miastach tłumy wielbicieli 
jego talentu i miłośników je ­
go sztuki witały go z serdecz 
ną przyjaźnią i szacunkiem, 
gdyż Chaplin ma miliony 
przyjaciół na całym świecie, 
prostych ludzi, których tak 
prawdziwie i wzruszająco u- 
kazał w swych filmach.

Dymitr Szostakowicz uro­
dził się 25 września 1905 ro­
ku w Petersburgu. Ukończył 
konserwatorium w Lenin­
gradzie. Szostakowicz wsła­
wił się w swej ojczyźnie i 
daleko poza jej granicami 
takimi kompozycjami, jak 
opery „Nos“ (na podstawie 
opowiadania Gogola), „Lady 
Makbet mceńskiego powia­
tu“  (według Leskowa), licz­
nymi symfoniami, z których 
szczególny rozgłos zdobyła 
V i VII (leningradzka), ba­
letem „Zloty wiek“ , sonata­
mi, tańcami i licznymi utwo­
rami kameralnymi. Ogromnie 
różnorodna działalność kom­
pozytorska Szostakowicza o- 
bejmuje również koncert 
skrzypcowy, preludia i mu- 
z.ykę do filmów oraz piękne 
oratorium pt. „Pieśń o la­
sach'*. Szostakowicz kompo­
nuje również pieśni masowe. 
Szostakowicz jest kilkakrot­
nym laureatem Nagrody Sta­
linowskiej oraz posiada sze­
reg wysokich radzieckich od­
znaczeń państwowych.

ta pierwszego spotkania w 
Genewie przedstawicieli do­
wództw wojskowych oba 
stron będzie ustalona przed 
1 czerwca br.

Następne posiedzenie od­
będzie się w dniu 31 maja 
br.

Informując dziennikarzy o 
przyjęciu tego komunikatu, 
rzecznik prasowy delegacji 
radzieckiej Iłjiczow oświad­
czył:

„Ogłoszony przed chwilą 
komunikat ma pozytywne 
znaczenie. Świadczy on o 
tym. że osiągnięte zostało 
porozumienie w kwestii, któ­
ra mieć będzie wielka do-

Rzecznik podkreślił nastę­
pnie, że komunikat ten przy­
jęli jednomyślnie wszyscy 
uczestnicy, chociaż niektóre 
delegacje wysuwały pewne 
zastrzeżenia. _

Na pytanie jednego z 
dziennikarzy rzecznik dele­
gacji radzieckiej zakomuni­
kował, że w dniu dzisiej­
szym odbyło się spotkanie 
ministra Mołotowa z mini­
strem Edenem, w czasie któ­
rego omówiono sprawę bę­
dącą przedmiotem ogłoszone­
go komunikatu. Również po­
przednie spotkania min. Mo­
tetowa z min. Edenem do­
tyczyły tego samego proble­
mu

„B a to rym “
wzdłuż wybrzeży Bałtyku

— Pozdrów Kazika — do 
widzenia — przyjemnego od­
poczynku na morzu! M/s „Ba 
tory“ za chwilę wyruszy w 
rejs. Jego pasażerowie żegna 
ją odprowadzających ich 
krewnych i przyjaciół. Sto­
jący na nabrzeżu widzą tyl­
ko biel powiewających z po­
kładu chustek. Ńie jest to 
zwykły rejs „Batorego“. 
Tym razem wyrusza on na 
5-dniową wycieczkę wzdłuż 
wybrzeży Bałtyku uwożac 
na swym pokładzie górni­

ków, hutników, wycieczko­
wiczów całego kraju.

— Piękny urlop — zachwy 
cają się pasażerowie od 
chwili, gdy znaleźli się na 
pokładzie „Batorego“ .

Górnicy Wilhelm Kościel­
ny i Eryk Tomczyk z kopal 
ni „Andaluzja“ z zachwytem 
patrzą na morze. Będzie chy 
ba dla nich łaskawe. Zresz­
tą na takim kolosie jak 
„Batory“ — i sztorm nie 
groźny.

Wśród licznej grupy pra­
cowników z Zakładów Che­
micznych w Oświęcimiu wi­
dzimy literatów Brzechwę i 
Minkiewicza. Rozmowa na­
wiązała się już serdeczna, 
wesoła, świadczą o tym 
częste wybuchy śmiechu. 
Ślusarz Jerzy Godzik i ro­
botnicy Józef Miller i Fran­
ciszek Pospiech z Huty Kcś 
ciuszko po ulokowaniu się 
w swych kabinach, postano­
wili zwiedzić statek. — Nie 
będziemy się nudzili, nawet 
jeżeli pogoda nie dopisze — 
stwierdzili z uznaniem. Jest 
basen pływacki, kino i wie­
le gier towarzyskich i sporto
wych.

Poza tym „Orbis“ zaanga­
żował kilku artystów z te­
atrów warszawskich, którzy 
wystąpią z urozmaiconym
programem.

W dniu 6 czerwca br. m/s 
„Batory“ wyjedzie ponownie 
ha wycieczkę po Bałtyku,
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Akurat w dzień mojego 
przybycia 4 oddziały po­
wróciły r  3-dniowej ope­
racji. Zorganizowały one 
wypad na wrogie teryto­
rium. Otrzymały rozkaz: 
„podpalać słomiane chału­
py, zabijać bawoły, nisz­
czyć zboże i magazyny 
żywnościowe, wedle moż­
liwości albo zabijać, albo 
brać w niewolę Wietnam­
czyków“. Oddziały te nie 
zetknęły się z przeciwni­
kiem, podpaliły natomiast 
wsie, spaliły dżonki i 
sprzęt rybacki. Pewien ofi 
cer, który odważył się za­
protestować przeciwko ta­
kim metodom „uśmierza­
nia“, musiał wysłuchać de; 
giej tyrady z ust dowódcy 
z Saigonu, który wypowie 
dział modną zasadę: po­
nieważ nie jesteśmy dość 
liczni, dość silni L popular­
ni, aby wszędzie dotrzeć, 
kontrolować i wykorzystać 
rezerwy kraju oraz pozy­
skać sobie ludność, nasze 
możliwości sprowadzają uę 
do tego, by morzyć miesz­
kańców głodem i zmusić 
w  ten sposób do przejścia 
na naszą stronę. Tak oto 
przedstawiają się sprawy 
w naświetleniu „specjali­
sty“.

Niektórzy oficerowie mó 
wili mi o tym, że nie mo­
gą ani zrozumieć, ani po­
chwalić podobnych metod 
Mówili ze mną o konwen­
cji genewskiej, o zakazie 
głodzenia cywilnej ludnoś­
ci, o obronie wolności i cy­
wilizacji.

Ludzie ci spędzili tu po 
20 miesięcy i marzą o tym, 
by wyrwać się jak naj szyb 
ciej. Osobiste orzeżycia po 
mogły im wiele zrozumieć. 
Tylko pewność bliskiego za 
kończenia wojny zachęca 
ich do tego, by wytrwać Jo 
końca. Spędzili tu czas w 
trudnych do wyobrażenia 
sobie, na wpół barbarzyń­
skich warunkach; ich żoł­
nierze mieszkają po 200 
osób w chlewach albo ba­
rakach otoczonych płotami, 
barykadami, drutem kol­
czastym, bambusowymi czę 
stókołami. Są izolowani od 
ludności, której nie znają, 
a która budzi w nich oba­
wę. Żołnierze ci cierpią od 
bezsensownych zakazów 
niemniej, niż od moski- 
tów i wilgotnych, ciężkich 
nocy.

10 października
Nieraz jesteśmy świad­

kami przerażających wi­

dowisk. Niedawno batalion 
nasz posuwał się naprzód 
po ryżowych polach, zna­

cząc swą drogę czerwony­
mi językami ognia i-, wy­
sokimi słupami dymu nad 
podpalonymi chałupami. 
Widzieliśmy wówczas, jak 
okryte łachmanami kobie-

awanturnicy - legioniści, | 
albo prywatni policjanci |
miejscowych kolonizato- *
rów.

Chłopi nie mają prawa 
zbierać plonów bez spe­
cjalnego zezwolenia „bang 
ta“ — cywilnego urzędni­
ka,. dawnego przywódcy |

Na
radziecko-amerykańskich rozmów

w sprawie energii atomowej| Artykuł dziennika „Prawda
MOSKWA PAP. Na lamach dziennika „Prawda“ 

z dn. 29 bm. ukazał się ar tyku! pt. ..Na marginesie 
radziecko - amerykańskich rozmów w sprawie ener- 
gii atomowej“ , w którym czytamy:

francuscy kolonizatorzy stosują w Indochlnach bestial­
stwa i terror. Ich  metody „ rządzenia“  na okupowanych te­
rytoriach nie różnią się niczym od hitlerowskiego gestapo.

ty wyskakiwały z płomie­
ni, tuląc do piersi niemo­
wlęta. Z płonących da­
chów odrywały się olbrzy­
mie pęki słomy i padały 
za uciekającymi kobieta­
mi. I nieraz musiały one 
rzucać się na ziemię, by 
ugasić tlącą się odzież. A 
później widzieliśmy długie 
szeregi kobiet i dzieci, bro 
dzących w potokach desz­
czu, siedemdziesięciolet­
nich starców i małe dzieci 
z cztero i sześciotygodnio­
wymi niemowlętami na rę 
kach. Widzieliśmy również 
wściekłą gonitwę baodaiow 
skich pachołków za kura­
mi i gęsiami. Obrazy te 
budziły u ludzi, którzy za 
chowali jeszcze resztki 
przyzwoitości, uczucia gnie 
wu i wstydu.

19 października
Od ośmiu już dni znaj­

duję się na jednym z nie­
wielkich posterunków w 
głębi rejonu. Pod moim 
dowództwem mam około 
200 baodaiowców ban­
dytów i rabusiów bez czci 
i wiary. Francuzi, z który­
mi się stykałem, to z wy­
jątkiem kilku podofice­
rów i członków gwardii re 
publikańskiej — przeważ­
nie element kryminalny,

baodaiowskiej gwardii. Jest i  
to administrator tego ro- } 
dzaju, który wydaje na | 
s^voje utrzymanie cztery ♦ 
razy więcej, niż wynoszą |
jego pobory. Stale wyjeż- J 
dża do miasta, gdzie prze ; 
grywa dziesiątki tysięcy ♦ 
franków. A wieczorami i 
blady ze strachu chodzi po t 
wsi z pistoletem w ręku, | 
otoczony oddziałem straż- ♦ 
ników. Cała ta czereda i ♦ 
baodajowscy policjanci do- » 
dają sobie odwagi salwa- f

Ostatnio prasa amerykań­
ska zamieściła szereg infor­
macji na temat stanowiska 
USA i ZSRR w sprawie 
energii atomowej. Autorzy 
tych informacji, zastanawia­
jąc się nad tym, dlaczego 
prowadzone między USA a

kiego.
W prasie amerykańskiej 

ukazały się również donie­
sienia świadczące, iż w 
USA opracowuje się nowy 
plan utworzenia „między­
narodowego funduszu ma­
teriałów atomowych“ , plan, 
który nie przewiduje udzia 
łu ZSRR.
W związku z tym zasługuje 

na uwagę odpowiedź pręży­

łem kilku doradców bada za 
gadnienie, w jaki sposób Sta 
ny Zjednoczone mogłyby

dżinie fizyki atomowej. W 
świetle doniesień o przygoto­
waniach do utworzenia „ato­
mowego planu Marshalla” o- 
raz o projektach zorganizo­
wania międzynarodowego 
kartelu energii atomowej, sta 
je się rzeczą jasną,, że tego 
rodzaju posunięcia zmierzają 
do zupełnie wyraźnego i o- 
kreślonego celu. Kola rządzą 
ce USA chciałyby przejąć

tym tendencyjnego rozgłasza 
ria wiadomości o rozmo­
wach, które właśnie na proś kontrolę nad ba^aniacŃ ato- 
bę USA prowadzone są w mowymi we wszystkich kra- 
trybie poufnym, stosowana jach kapitalistycznych i w 
jest przez stronę amerykań- tym celu wykorzystać rów- 
ską nie po raz pierwszy. nież uczonych innych kra-

*.u««calu.«*«. . . . . __j ____  Po sprecyzowaniu poglą- jów.
ZSRR rozmowy w sprawie dów stron na zagadnienia e- Wszystkie te doniesienia 
problemu atomowego nie da- nergii atomowej „Prawda” rzucają właściwe światło na 
ły dotychczas odpowiednich reasumuje: plan utworzenia „międzyna-
wyników, wypaczają stano- Tak więc, propozycje a- rodowej agencji do spraw e- 
wisko Związku Radziec- merykańskie, które pomija- nergii atomowej”. Nabierają

ją główne zagadnienie, a one szczególnego znaczenia w 
mianowicie zagadnienie za- związku z tym, że w  Europie 
kazu stosowania broni ato- zachodniej utworzono już 
mowej, stwarzają jedynie zjednoczenie międzynarodo- 
faiszywe pozory zmniejszę- W6j którego zadaniem jest 
nia produkcji tej broni i przygotowanie gruntu dla po 
tym samym osłabiają czuj- wołania do życia nowego kar 
ność narodów wobec nara- tełu handlarzy śmiercią a- 
stającej groźby wojny, w tomową. Mamy tu na myśli 
której zastosowanoby śród- tzw. „europejska organizację 
ki masowej zagłady. badań jądrowych” , w której

_______ __ ...... . oto dlaczego Zwiąiek Ra- wybitną rolę odgrywają
denta Eisenhowera na py- dzieeki, gorąco popierając i- Niemcy zachodnie, 
tanie zadane mu na konie- ¿¡eę wykorzystania energii a- W tych warunkach narody 
rencji prasowej w dniu tomowej do celów pokojo- świata powinny jasno zrozu- 
39 bm. Prezydent oś- Wych i godząc się na prowa- mieć, że propozycja USA w 
wiadczył, że z udzia- dzenie rozmów w  tej spra- sprawie utworzenia „świato-

wie, wychodzi z założenia, że wej puli atomowej” bynaj- 
przede wszystkim konieczne mniej nie zmierza do uwol- 
jest zawarcie między ZSRR nienia ludzkości od okropno-

Rozumiemy i popieramy
żądania narodu niemieckiego

Wielki wiec w  Berlinie  
na zakończenie nadzwyczajnej sesji 

Światowej Rady Pokoju
BERLIN PAP. W związku że naród polski rozumie i 

z zakończeniem obrad nad- popiera żądania narodu nie­
zwyczajnej sesji Światowej mieckiego, który domaga s.ę 
Rady Pokoju odbył się w zjednoczenia Niemiec, zawar 
Berlinie w Hali Sportowej cia z nimi traktatu pokojo- 
wielki wiec, który zgroma- wego i wycofania obcych 
dził przeszło 6 tysięcy robot wojsk okupacyjnych. Takie 
ników z różnych zakładów rozwiązanie problemu nie­
przemysłowych Berlina, mieckiego podkreślił mów

mi strzałów. W tym czasie | ¿ ¡ e czekając na nikogo“ , j~uSA~ porozumienia w spra ści wojny atomowej, może na
mieszkańcy z drżeniem ser $ czynić postępy w  powyższej ' Wyrzeczenia się stoso- tomiast odwracać uwagę na-

W Anglii działa lawme
antyradziecka oigamzacia
Proies! nnibuscdoïa ZSHR w Londynie

ca zamykają się w chału- | 
pach. |

:
Grudzień ♦

Bez przerwy jesteśmy w ♦ 
ruchu: albo zmieniamy po | 
zycje albo przeprowadza- i 
my operacje. Nawet n a -: 
miot stał się rzadko d o -* 
stępną rozkoszą. Coraz in- ♦ 
tensywniej poszukujemy | 
nieprzyjaciela, lecz ciągłe J 
bez rezultatu. Przeciwnik ♦ 
jest nieuchwytny, znika | 
omijając zasadzki. Spędzi- | 
liśmy dwa dni i trzy no- t 
ce pod gołym niebem, prżć j 
szliśmy wiele kilometrów, j 
I oto jeszcze jeden nużący j 
wypad na głębokie tyły me t 
przyjaciela, uprowadzanie; 
mieszkańców, niszczenie ♦ 
wsi ¡ magazynów żywi:oś-»

• ciowych, spędzanie bydła 1 
| w góry. I znowu na śeież- ♦ 
I kach szeregi kobiet, dzieci |
* i starców z niegodnymi za ♦

kwestii. Prasa oceniła tę od-
wie wyrzec
wania broni atomowej. Bez rodow. r , , , , ,  m w a i u a  r-J *. u . n  w  •>-

powić*!* jako potwierdzenie tego rozmowy nie mogą przy czenstwa. 
doniesień o zerwaniu ame- ^  pozytywnych rezulta- 
ri/lrańclrn — mHripnkioh TOZ-

od tego niebezpie-

przedstawicieli organizacji 
społecznych i młodzieżo­
wych, inteligencji pracującej
itp.

W prezydium honorowym 
wiecu zasiedli członkowie de 
legacji różnych krajów, któ­
rzy brali udział w sesji Świa 
towej Rady Pokoju. Delega­
cje szeregu przedsiębiorstw 
berlińskich wręczyły przed­
stawicielom światowego ru­
chu w obronie pokoju wią­
zanki kwiatów i albumy z 
tysiącami podpisów pod żą­
daniami rozwiązania spor­
nych problemów w drodze 
rokowań, zakazu broni ma­
sowej zagłady itp.

Na wiecu przemawiał m. 
in. członek Światowej Rady 
Pokoju, wicemarszałek sej­
mu Józef Ozga-Michalski. 
Podkreślił on, że współpraca 
polsko-niemiecka rozwija się 
w duchu postępu i pokoju, 
zgodnie z wolą narodów. 
Mówca przekazał w  imieniu 
robotników i chłopów pol­
skich gorące pozdrowienia 
ludności NRD, zapewniając 
o solidarności narodu pol­
skiego z walką patriotów nie 
mieckich przeciwko milita- 
ryzmowi, układom z Bonn i 
Paryża. Przedstawiciel pol­
skich obrońców pokoju za­
pewnił uczestników wiecu,

ca — leży w interesie nie 
tylko narodu niemieckiego, 
lecz również w interesie 
wszystkich narodów europej 
skich. s

radzieckich rozz 
sprawach atomo-

rykańsko 
mów w 
wych.

Biorąc wszystko to pod u- 
wagę — pisze „Prawda“ — 
nierposób nie sięgnąć po 
fakty dotyczące tego zagad­
nienia, tym bardziej, że me­
toda jednostronnego i przy

LONDYN PAP. Dnia 28 
bm. ambasador ZSRR w 
Wielkiej Brytanii J. Malik 
z polecenia rządu radzieckie 
go złożył podsekretarzowi 
stanu Selwynowi Lloydowi 
następujące oświadczenie:

W dziennikach angiel­
skich „Daily Mail“ z 24

....OM» organizacje
chrześcijańskie 

dementują oszczerstw a 
propagandy USA

PEKIN PAP. — Przywód­
cy organizacji chrześcijań­
skich w Chinach opubliko­
wali wspólne oświadczenie, 
w którym dementują po­
głoski rozpowszechniane
przez Amerykanów, jakoby 
rząd Chińskiej Republiki Lu 

| bambusowym naczyniem z j dowej ssazał w kwietniu br.
na karę śmierci 29 
duchownych. Oświadcze­
nie głosi m. in.: W imieniu 
chrześcijan w  Chinach 
stwierdzamy kategorycznie, 
że wspominane wyżej twier. 
dzenie jest całkowicie zmy-

♦ chodu skarbami na ple-
« each: 
* kiem,

miedzianym kocioł- | 
żywą kurą, małym *

; wodą... Usiłujemy spotkać : 
;  gdziekolwiek mężczyzn,

żam przekonanie, iż rząd bry ? órych możnaby wcielić
tyjski niezwłocznie podejmie ♦ J „ „ „ t l e  i
konieczne kroki, aby położyć i  do wojska. Jak zwykle j
kres działalności wyżej wy- $ okropne obrazy zniszczę-j ^  vmAUV>.Jcłt!
mienionej, wrogiej Zw iązko-j nia  ̂ pożaróW) surowości, i  ślone. w  rzeczywistości ani 
wi Radzieckiemu organizacji g herciinei złości. I jeden ksiądz nie został ska­

zany na karę śmierci po 
utworzeniu Chińskiej Repu-

kwietnia i „Sunday Times“ krajami, 
z 25 kwietnia opublikowano 
informacje, świadczące o 
tym, iż na terytorium An­
glii utworzona została i dzia 
ła grupa pod nazwą „Naro­
dowy Związek Solidarystów 
Rosyjskich“ , który stawia so 
bie ża cel prowadzenie dy­
wersyjnej, wrogiej i prowo­
kacyjnej roboty, wymierzo­
nej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Jak twierdzą 
wspomniane wyżej dzienniki, 
grupa ta zajmuje się w  szcze 
gólności werbowaniem ludzi 
spośród zdrajców ojczyzny 
i zbrodniarzy wojennych, 
których szkoli się i nasyła do 
ZSRR dla prowadzenia dzia­
łalności szpiegowsko - dywer 
syjnej i terrorystycznej.. Z 
wspomnianych doniesień z 
całkowitą oczywistością wy­
nika również, że ta_ grupa 
zbrodniczych elementów dzia 
ła w Anglii jawnie korzysta­
jąc tym samym z opieki 
władz angielskich i że posia­
da ona całkowitą moznosc 
prowadzenia swej. zbrodni­
czej działalności.

terytorium 
działa za

dywersyjnej, która przeszka 
dza rozwojowi normalnych ♦ 
stosunków między naszymi î

 ̂ | bezsilnej złości.

(D . c. n .)

bliki Ludowej.

Komisja ekspertów
obradowała w Genewienad problemem Indochin

GENEWA PAP. Dnia 28 Konfederacji Szwajcarskiej 
bm. odbyło się wstępne po- R. Rubattel wydał śniadanie 
siedzenie komisji ekspertów, na cześć W. M. Mołotowa. 
złożgpęj z przedstawicieli 9 W czasie śniadania prezydent 
delegacji, biorących udział Rubattel i W. M. Mołotow
w omawianiu kwestii indo- 
chińskiej. W  skład komisji .
wchodzą: A. A. Gromyko 
(ZSRR), lord Reading (Wiel­
ka Brytania), J. Chauyel 
(Francja), H. Phleger (USA), 
Czan Wen-tien (Chińska Re­
publika Ludowa), Tran Kong 
Tuong (Wietnamska Republi 
ka Demokratyczna) oraz 
przedstawiciele Wietnamu 
baedaiowskiego, Kambodży i 
Laosu.

Komisja rozpatrzyła zgło­
szone dotychczas na konfe­
rencji genewskiej propozycje 
w sprawie uregulowania kwe 
stii indochińskiej.

*  *  •

Dnia 28 bm. minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow udał się dc 
Berna, gdzie złożył wizytę 
prezydentowi Konfederacji 
Szwajcarskiej R. Rubattelo- 
wi.

O godzinie 13 prezydent

wygłosili przemówienia.

Z doniesień prasy amery­
kańskiej wynika jednak, że 
rząd USA uporczywie odma­
wia obrania tej drogi i nie 
chce wraz z innymi mocar­
stwami przyjąć zobowiązania 
w  sprawie niestosowania bro 
ni atomowej, wodorowej i in 
nych rodzajów broni maso­
wej zagłady.

Wręcz przeciwnie, w  chwili 
obecnej, jak już wspomnia­
no, strona amerykańska po­
dejmuje nowy rę.?.newr, zmie 
rzający do utworzenia tzw.
„międzynarodowego fundu­
szu materiałów atomowych” 
lub „światowej puli atomo­
wej” bez udziału ZSRR; po­
nieważ USA uporczywie od­
mawiają przyjęcia propozy­
cji radzieckiej w  sprawie wy 
rzeczenia się przez państwa 
stosowania broni atomowej i 
wodorowej, plan taki nie 
może być uważany za nic in­
nego, niż za nowy krok na 
drodze do dalszego wzmoże­
nia wyścigu zbrojeń atomo 
wych.

Zwracała uwagę doniesie 
nia prasy zagranicznej, że 
Waszyngton zamierza opra­
cować swego rodzaju „atomo 
wy plan Marshalla” .

USA noszą, się obecnie z 
zamiarem zwołania między­
narodowej konferencji uczo­
nych - specjalistów w  dzie- 

l
wojażerów agresji — generała Van Fleeta ii twarde fakty nie zostały uznane . Czy 
i sekretarza obrony USA, Wilsona, którzy tylko w Azji? Nie, nłe tylko, 
na trasie Korea południowa — Taiwan — Pewna rocznica, która minęła przed pa- 
Filipiny przeprowadzają rozmowy z ame- roma dniami, winna być dla amerykań-
rykanskimi marionetkami

W atmosferze tarć 
i rozbieżności

Obradynadzwyczajnego zjazdu 
Francuskiej Partii 

Socjalistycznej
PARYŻ PAP. W sobotę 29 

maja w Puteaux pod Pary­
żem rozpoczęły się obrady 
nadzwyczajnego zjazdu fran 
cuskiej partii socjalistycznej 
(SFIO). Zjazd ma rozstrzyg­
nąć, w jaki sposób deputo­
wani SFIO do parlamentu 
mają ustosunkować się do 
sprawy ratyfikacji układu 
paryskiego przewidującego 
—« jak wiadomo — utworze­
nie agresywnej „armii euro. 
pejskiej“ .

Jak wynika z doniesień 
prasy, obrady zjazdu rozpo­
częły się w atmosferze po­
ważnych tarć i rozbieżności 
w łonie SFIO. Liczne fede­
racje departamentalne par­
tii socjalistycznej wypowie­
działy się przeciwko ratyfi­
kacji układu paryskiego. 50 
deputowanych, ti. większość 
grupy parlamentarnej SFIO, 
wypowiada się stanowczo 
przeciwko projektowi utwo­
rzenia „armii europejskiej“, 
a 18 zajmuje pozycję chwiej­
ną.

Uchw ały Światowej Rady Pokoju
(Dokończenie ze str. 1)

wego i podziału świata na różnice ich systemów poli- 
bloki wojskowe. Te wspólne tycznych łub społecznych, 
interesy są również narażo­
ne na szwank wskutek dła- 
w.enia ruchów narodowo­
wyzwoleńczych, bądź też in­
gerencji jednego państwa w 
sprawy wewnętrzne drugie­
go. Każdy naród może za-

W SPRAWIE 
WSPÓŁPRACY 
KULTURALNEJ

Ostatnie miesiące zazna­
czyły się pomyślnym po 

stępem w dziedzinie wymia-
1

gwarantować swe własne bez kulturalnej. I  
nieozeństwn nrzez zapewnie- Prezy artystyczne,

Liczne im-
pleczeństwo przez zapewnie- artystyczne, pokazy fil
nie bezpieczeństwa wszyst- mowe- wizyty poszczegol- 
kich innych narodów. Bez- nych osobistości i delegacji, 
pieczeństwo dla wszystkich obchody wielkich rocznic, 
musi być zapewnione w kongresy intelektualistów, 
pierwszym rzędzie w Azji i nauczycieli, uczonych, stu- 
w Europie, z udziałem dentów, imprezy sportowe 
wszystkich państw zaintere- itd. dowiodły, że narody pra-
sowanych, bez względu

Pełna rezerwy po 
stawa rządu brytyj­
skiego wobec awan­
turniczych planów 
amerykańskich w 
Azji oraz wręcz wro 
gie stanowisko -wo­
bec tych planów ze 
strony burżuazyj- 
nych rządów Indii, 
Indonezji, Burmy i 
Cejlonu wiele na- 
psuły krwi Dulleso-

Faktu, że na 
Anglii istnieje i 
wiedzą rządu angielskiego 
wspomniana wyżej grupa 
będąca organizacją dywersyj 
ną i wrogą Związkowi Ra­
dzieckiemu, nie można uwa­
żać za dający się pogodzić z 
normalnymi stosunkami mię 
dzy państwami, a w związku 
z tym postępowanie władz 
angielskich nie jest niczym 
innym, jak ingerencją jedne 
go kraju w wewnętrzne 
sprawy drugiego kraju.

Zwracając uwagę rządu 
Wielkiej Brytanii na przed- } 
stawione -wyżej fakty, wyra-

i m  Ę D Z ¥ N A R O D O W ¥ C H
„Uważam za prawdopodobne, że rozmo- można w sprawie koreańskiej uznać za 

wy w Genewie w cieciu tygodnia lub dwóch neutralną.
będą decydujące“ — oświadczył minister j egii chodzi o zagadnienie przywrócenia 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, E- po!ęoju w indochinach, to bardzo poważ- 
den, powracając do Genewy po jednodnio- nym naprzód są propozycje przed
wym pobycie w Anglii. Podobną opinię wy- stawiciela Wietnamskiej Republiki Demo 
raża przeważająca część prasy światowej. kratycznej, który wezwał do zupełnego i 

Jakie były najważniejsze wydarzenia u- jednoczesnego przerwania działań wojen- 
biegłego tygodnia? nyCh w całych Indochinach. Równocześnie

wysunięta została koncepcja bezpośrednie 
NIEODPARTA LOGIKA g0 nawiązania kontaktu między obu stro-

1EŚLI chodzi o sprawę koreańską, to wy nami zarówno w Genewie, jak i w samych
J  darzeniem tym były propozycje, które Indochinach. __________  „ . ___

zgłosił przedstawiciel Chińskiej Republiki j j awet reakcyjna prasa francuska nie kokietowania przez Waszyngton osoby ce- na czas późniejszy głosowanie nad sprawą 
Ludowej — minister Czou En-lai i na które w s(;anie przemilczeć znaczenia pro- sarza Abisynii — Haile Selassie. Jak wy- ratyfikacji układu o „armii europejskiej
wyraziła zgodę delegacja Koreańskiej Re- DOzycii wietnamskich. I tak np. dziennik nika z doniesień waszyngtońskiego korę- -—brzmi ta wiadomość. Tak jest we Fran-
publiki Ludowo-Demokratycznej. Dotyczą Fj.anc_Tireur“ stwierdził, że wywarły one spondenta dziennika egipskiego „El A- cjf. We Włoszech podobnie. A  vzięc po 
one sprawy powierzenia Komisji Państw "wieut ie wrażenie... dzięki swej powadze hram“ — w planach dullesowskich Abi- dwóch^ latach autorzy tego układu są co
Neutralnych kontroli nad wyborami ogól- V gjjig^fywności“. Faktem jest, że już w synia spełniać ma rolę „głównej bazy“ najmniej podobnie odlegli od jego urze-
nokoreańskimi, których organizacja i prze pisania tych słów jest wiadome, że montowanego przez USA bloku wojskowe czywistnieni.a, jak w chwili jego podpisania,
prowadzenie spoczywać mają w ręku na- minister Eden, ku nieukrywanemu nieza- go, obejmującego obszary od Kanału Su-
rodu koreańskiego. Nie ulega wątpliwości, ¿owoleniu delegacji amerykańskiej, wyra- eskiego do Cejlonu.
że mocarstwa zachodnie, które uporczywie p0parcie ¿na niektórych punktów pro- No cóż, na bezrybiu i rak ryba. Ale swo 
domagały się, by kontrolę nad wyborami cjj wietnamskiej Republiki Demokra- ją drogą mała Abisynia to nie 300-milio-
przekazano ONZ, będą starały się wszel- t znej ' nowe Indie. I nikt sobie w świecie impe-

skich rzeczników „polityki siły“ nauczką, 
że również zamykanie oczu na rzeczywis­
tość w Europie powoduje dla amerykań­
skiej dyplomacji równie opłakane skutki 
co i w Azji. Chodzi o drugą rocznicę pod­
pisania w Paryżu układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ , który miał wejść w 
życie do końca 1952 roku po przyjęciu go 
przez parlamenty sześciu zainteresowa­
nych krajów.

Układ ten stał się kamieniem węgielnym 
polityki amerykańskiej w Europie. Ale od 
jego podpisania minęły dwa lata, a....

Zamiast komentarza posłużmy się wia­
domością, która ukazała się w  prasie wła-vv'. Gorączkowe poszukiwanie sojuszni­

ków — oto problem, któremu pan Dułles śnie w dniu rocznicy. „26 maja br. komi- 
poświęea w chwili obecnej maksimum e- sja spraw zagranicznych Zgromadzenia Na 
nergii. A  że z tymi sojusznikami nie mu- rodowego 28 głosami przeciwko 8 przy 7 
si być najlepiej, wymownie świadczy fakt wstrzymujących się postanowiła odroczyć

W ALKA TRWA

C ZY znaczy to, że przeciwnicy „armii 
europejskiej“ , że przeciwnicy awan-

k:rni sposobami przeciwstawić się nowej 
propozycji chińskiej. 
Ale zadanie będą 
miały bardzo trud­
ne, zważywszy, że 
dla każdego logicz­
nie myślącego czło­
wieka kontrolę nad 
wyborami sprawo-

C i 3. i }( 1̂/ |/̂m ^ —___ -_— J --- — ,.. V, — ---1—---- w /
dów Zjednoczonych, pod której szyldem obrad w Korei. Temu celowi służą bun-

A DULLES NADAL BRUŹDZI

WASZYNGTON nie kryje swego nie­
zadowolenia z przebiegu obrad kon­

ferencji genewskiej, nie kryje swego dą­
żenia do uniemożliwienia osiągnięcia poro­
zumienia. Temu celowi służą gorączkowe

.......... ........  wysiłki, zmierzające do zmontowania a-
wać może jedynie gresywnego bloku w południowo-wschod- 
neutralna organiza- niej Azji. Temu celowi_ służą przygotowa- 

iadomo — Organizacji Naro- nia delegacji amerykańskiej do zerwania

rialistycznym nie robi złudzeń co do war 
tości, co do siły montowanego bloku. Znaj 
duje to potwierdzenie na łamach większo­
ści prasy zachodnio-europejskiej. Wymień 
my chociażby dziennik angielski „Glasgow 
Herald“, stwierdzający, że „system obro­
ny południowo-wschodniej Azji pozostaje 
dotychczas jedynie na papierze".

MINĘŁY DWA LATA
W JEDNYM z opublikowanych ostatnio

artykułów znany reakcyjny pubłicy

skie mordowały ludność

turniczej polityki USA w Azji mogą uz 
nać, że walka jest skończona? Rzecz jasna, 
że takie rozumowanie byłoby głęboko nie 
słuszne, byłoby groźne. Walka trwa. Awan 
turnicy wojenni nie złożyli broni. Dlatego 
to tak wielkie znaczenie mają odbywające 
się w Berlinie obrady Światowej Rady Po 
koju, poświęcone sprawie zakazu broni a- 
tomowej i wodorowej oraz bezpieczeństwa 
narodów. W wygłoszonym w Berlinie prze 
mówieniu przedstawicieli Polski, wielki pi 
sarz Jarosław Iwaszkiewicz wskazał, że 
walka przeciwko „armii europejskiej“ jest 
jednocześnie walką o układ zbiorowego

walką o 
kultura.

nEl gną wymiany owoców swej 
pracy oraz osiągnięć w dzie­
dzinie techniki, nauki i sztu­
ki.

2 Jednocześnie byliśmy 
świadkami narodzenia 

się i wzrostu wielkich ogól­
nonarodowych ruchów, któ­
rych" celem jest rozwój kul­
tury każdego narodu i upow 
szechnienie wiedzy . Ruchy te 
sprzeciwiają się wszelkim 
próbom dławienia kultury 
narodowej, gdyż każda taka 
próba godzi w suwerenność 
narodową oraz dążą do po­
pierania twórczości, która 
zwiększa dorobek kulturalny 
danego narodu, wzbogacając 
tym samym międzynarodo­
wą wymianę kulturalną.

3 Aczkolwiek wyniki osią­
gnięte w dziedzinie wy­

miany kulturalnej i rozwoju 
kultur narodowych są znacz­
ne, to jednak nie odpowia­
dają one obecnym możliwoś­
ciom. Zbyt wiele jest jesz­
cze przeszkód uniemożliwia­
jących ludziom korzystanie 
w pełni ze zdobyczy umysłu 
ludzkiego.

Niedopuszczalne jest, aby 
istniały przeszkody natury 
administracyjnej 1 politycz­
nej w  wyrażaniu myśli oraz 
w wymianie dzieł i porusza­
niu się ludzi. Przeszkody te 
muszą być usunięte. Zosta­
ną one usunięte, jeśli wszys 
cy przyjaciele kultury zda­
dzą sobie sprawę ze swej 
odpowiedzialności i będą 
zdecydowanie popierali każ 
dą inicjatywę, niezależnie 
od jej pochodzenia, która 
ma na celu zniesienie tych 
przeszkód oraz popieranie 
rozwoju kultury narodowej 
i wymiany w tej dziedzinie 
na zasadzie wzajemności.

Narody pragną, aby kul­
tura służyła przyjaźni i po­
kojowi między ludźmi.
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Sprawa nie p r y w a t n a
Z wyraźnym sceptycyz 

mem popatrzył kadro­
wiec na drobną po­

stać Romka Kochańskiego. 
No cóż, 154 cm wzrostu nie 
mogły nikomu zaimponować 
— ale co z nim zrobić? Skoń 
czył chłopak 17 lat 1 uparł 
się. Chce zostać stoczniow­
cem. Krótka chwila namysłu 
1 pióro kadrowca kreśli skie 
rowanie — do brygady po­
rządkowej.

Ten przydział nie zachwy­
cił Romka. Sprzątanie tere­
nu — to nie robota, o któ­
rej marzył. Chciał zostać fa­
chowcem, uczyć się. No i za­
robek przy tym zajęciu nie 
jest wysoki, a w domu przy­
dałaby się pomoc.

—  Widzisz Romku —  mó­
wi stroskany ojciec po wy­
słuchaniu syna, którego nie 
rozchmurzył nawet przyjazd 
do rodziny po kilku ty­
godniach pracy w- stoczni. — 
Czy nie lepiej byłoby, gdy­
byś poszedł pracować do biu 
ra?

— Ja do żadnego biura nia 
pójdę. — Romek stanowczo 
sprzeciwił się tej propozycji. 
— Zobaczy ojciec, dam sobie 
radę.

C IEKAW I cię nasza ro­
bota? — Mistrz Wincen 

ty Sobolewski z uśmiechem 
zwrócił się. do Romka, pilnie 
przypatrującego się pracy 
uszczelniaczy. •— Widzisz, 
tak trzeba bić młotkiem 
pneumatycznym, ażeby naj­
mniejsza nawet szczelina nie 
została.

—■ Bić trzeba, to widzę, ale 
tam w  luku, gdzieby mistrz 
ledwo się wcisnął, to ja miał 
bym jeszcze sporo miejsca i

całkiem wygodnie mógłbym 
pracować.

Doszli do porozumienia i 
już wkrótce stanął Romek do 
ncwej roboty jako pomocnik 
uszczelniacza w kadłubow- 
ni A  Stoczni Gdańskiej,

Niełatwe były początki. 
Ale chłopak pojmował szyb­
ko i zapamiętywał wskazów­
ki, których nie szczędzili mu 
brygadzista Ćwikliński 1 
mistrz Sobolewski. Zrozu­
miał, że decyduje nie siła fi­
zyczna, lecz dokładne pozna­
nie zawodu. Jak to się mó­
wi — „praca z głową“ . O 
jego postępach świadczy 
fakt, że w ciągu kilkunastu 
miesięcy awansował z I I  gru 
py uposażeniowej do V, a 
zarobki wzrosły z niecałych 
500 do ponad 2 tys. zł mie­
sięcznie.

Zdumiewał się stary Ko­
chański: — Jak to się dzie­
je, że syn teraz tyle zarabia, 
solidnie się przyodział i  ro­
dzinie pomaga. Trzeba go 
odwiedzić w  stoczni...

Z tego co tu usłyszał był 
w  pełni zadowolony. Romek, 
to chłopak bystry i zdatny 
do każdej roboty — mówił 
mistrz Sobolewski.

Z równym uznaniem mó­
wił o Romku kierownik ho­
telu robotniczego — bo i 
tam trafił stary Kochański.

— Chłopak nie pije. bie­
rze udział w rozgrywkach 
sportowych, jest jednym z 
najlepszych ping-pongistów 
spośród mieszkańców hote­
lu. *
T AK, z Romka ma pocie-
* chę i stocznia, i ojciec. 

A  takich jak Romek jest w 
stoczni wielu. Szybko rośnie
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0 stosowaniu zaimków dzierżawczych!
| Podczas wizyty u boga. 
i  tego kupca holenderskiej 
= kompanii, (rzecz dzieje się 
= w  X V III w.) wódz plemie- 
= nia Indian często spluwał 
i  na posadzkę. Pragnąc dy-

Przed wojną parki ogro- | 
dzone były kratami. Dziś | 
kraty runęły. W Polsce Lu 5 
dowej parki, teatry, biblio S 
teki, muzea — wszystko 5 
jest dla narodu, który ca- =-  I l d  p L »b c iU A lV ^ . X. i « » * “ -!1“  *"*•/ •> — ~   ------------7  ,  u  V  =

E skrętnie wskazać gościowi lą gospodarkę i kulturę bu = 
= „  „ „{«.„»«iAi-HTrtćA ioem dnie dla siebie. Ludzie sI na niewłaściwość jego po 
E stępowania, służący na 
| tychmiast stawia spluwacz 
| kę. Indianin woła zniecier- 
| pliwiony: — Zabierzcie 
I stąd to naczynie, bo wam 
I w nie napluję. 
i  To było daleko, dawno i 
E nieprawda. A  przecież tę 
| anegdotę nasunął mi na 
| myśl obrazek współczesny. 
| W  Parku Kultury i Wy- 
1 poczynku w Warszawie 
Ę jest placyk do gier dzie- 
1 cięcych. Widok byłby 
| radosny, gdyby dwa jego 
Ę elementy — placyk i bawią 
= ce się dzieci — występo- 
E wały łącznie. Niestety — 
= placyk sobie, dzieci sobie. 
| Placyk świeci pustkami, 
= dzieci bawią się o 100 me- 
= trów dalej, na terenach 
| świeżo spulchnionych i ob- 
= sianych trawą. Trawą, któ 

ra oczywiście nigdy nie 
| wzejdzie. Trawnik zmienił 
| się w „udeptaną ziemię“, 
= która mogłaby stanowić te 
= ren szermierczych rozgry­
zł wek między panem Woło- 
E dyjowskim a Kmicicem. 
z Sprawa może byłaby bła 
1 ha i nie warta wzmianki 
z gdyby nie to, że podobne 
% zjawisko, można by zasy- 
I gnalizować w każdym nie- 
1 mai mieście, w  parkach i 
| nie tylko w parkach.
I Zwróćcie uwagę na nie- 
| które książki w  bibliote- 
E kach publicznych. Zobaczy 
z cie powyrywane kartki, mi 
= Sternie wycięte żyletką ilu 
ś stracje. W kinach, w  no- 
I wiutkich tramwajach moż 
1 na podziwiać połamane 
| krzesła, fotele z powypru- 
E wanymi wnętrznościami. 
E W autobusie niecierpliwy 
i  pasażer usiłuje wyłamać 
E zamknięte drzwiczki, aby 
| móc wyskoczyć w  _ biegu. 
E p0 zabawie ludowej miej- 
E sca publiczne wyglądają, 
1 jak po klęsce żywiołowej, 
E po orkanie, gradobiciu, 
| albo — po najeździe Hun- 
I nów. W nowiutkich do­
li mach klatki schodowe, par 
i  kiety posadzkowe, ściany 
| przedstawiają obraz nędzy 

i rozpaczy,

duje dla siebie. Ludzie 
zdają sobie sprawę, że z | 
tym większą pieczołowitoś = 
cią chronić powinni współ- § 
ne dobro — owoc swej pra = 
cy. I

Niestety — nie wszyscy, = 
Jakże często spotykamy w § 
życiu ludzi operujących 1 
zbyt skąpym zasobem = 
słów, jeśli chodzi o stoso- | 
wanie zaimków dzierżaw- = 
czych: słowo „moje“ znają | 
aż nadto dobrze. Słowa i  
„nasze“ używają niezmier | 
nie rzadko...

I tu otwiera się szerokie = 
pole dla akcji wychowa w- | 
czej. =

Zacznijmy od tych, któ- = 
rych wychować najłatwiej E 
— od młodego pokolenia. | 
Wychowanie szkolne jest i  
czynnikiem, który w stop- 1 
niu nie mniejszym niż wy- jj 
chowanie w rodzinie kształ | 
tuje charakter rosnącego i  
człowieka. Czy jednak w | 
szkole w dostatecznym sto- § 
pniu zwraca się uwagę na jj 
wszczepienie w umysł jj 
dziecka poszanowania dla jj 
pracy ludzkiej, dla publicz jj 
nego mienia? Co robią w | 
tym kierunku organizacje | 
harcerskie? |

A  dorośli? Czy dość sze- | 
roko popularyzuje się u Ę 
nas zasadę figurującą w | 
konstytucjach ’ wszystkich jj 
krajów demokracji: Kardy jj 
palnym obowiązkiem oby- | 
wateia jest strzec dobra S 
publicznego jak źrenicy | 
oka. Czy dość jasno tłuma- | 
czy się ludziom, że przypa- = 
trując się obojętnie szkód- ; 
nictwu stają się współwin 5 
nymi trwonienia bogactw g 
1 sił ludzkich, że niweczą | 
wysiłek narodu, opóźniają e 
jego marsz do dobrobytu? =

Temu celowi winny słu- ęę 
żyć wszelkie środki propa- 5 
gandy, między innymi pro 5 
paganda wizualna — a£i- jj 
sze i plakaty. Plakatów — § 
w  kinach i tramwajach, na jj 
słupach ogłoszeniowych Ę 
oraz napisów na pudeł- | 
kach zapałek widziałem | 
bardzo wiele. Podziwiałem Ę 
slogany niezwykle budują \

tu młodzież, zdobywa kwali­
fikacje i wyższe zarobki. 
Słusznie chlubią się tym 
aktywiści ZMP. Często mó­
wią: „Gdzie tak chłopaki za­
rabiają jak u nas w stocz­
ni?“

A  co robią z zarobionymi 
pieniędzmi? Romek — wie­
my już — gospodaruje nimi 
roztropnie. A  inni? Oto np. 
przewodniczący kola ZMP 
przy wydziale montażu ka­
dłubów B tow. Alojzy Ko- 
szak opowiada o dziewiętna­
stoletnim 'Zdzisławie Radzi­
ku, przodującym obecnie 
monterze, że zarabia b. do­
brze. A  na co wydaje pienią­
dze i jak żyje Radzik poza 
stocznią — tego już powie­
dzieć nie potrafi.
— Tym mało interesowałem 

się — stwierdza — tego nie 
wiem...

OM Stoczniowca przy ul.
^  Klonowicza. Przewodni­

czący Zarządu Zakładowego 
ZMP Stoczni Gdańskiej tow. 
Znajewski wraz z członkiem 
samorządu Milerem odwie­
dzają mieszkających tu mło­
dych stoczniowców.

Uchylają drzwi do jedne­
go z pokoi. — Ciemno. Ze 
stojącego pod ścianą łóżka 
dobiega głośne chrapanie, uo 
wietrze zatrute ciężkim odo­
rem wódki. Zapalają świa­
tło, podchodzą do śpiącego 
chłopca, który nie zdjął na­
wet płaszcza. Miler schyla 
się i podnosi leżący obok 
łóżka portfel. Wypada przy 
tym legitymacja ZMP. Na­
zwisko jej posiadacza — 
Edward Błaszczyk. Patrzy 
razem ze Znajewskim na da­
tę wystawienia — kilka ty­
godni temu.

Potrząśnięty energicznie za 
ramię Błaszczyk podnosi się 
z łóżka i otwiera oczy. Tę­
pym, bezmyślnym wzro­
kiem spogląda w znajomą 
mu twarz Milera. Jego dro­
bnym, szczupłym ciałem 
wstrząsa pijacka czkawka.

■— Gdzieś się tak upił? — 
Błaszczyk patrzy spode łba 
na pytających.

—• Czy nie wolno mi — 
nabiera wyraźnie animuszu. 
— Co was to obchodzi? Za­
robię, to i wypiję, nikomu nic 
do tego.

— Jesteście ZMP-owcem, 
Błaszczyk? — spokojnie py­
ta Znajewski.

—  Czego będziecie mnie 
uczyć?! Wynoście się! — Z 
ust Błaszczyka płynie po­
tok wulgarnych słów, nie­
mniej brudnych niż jego wy 
szargane w rynsztoku ubra­
nie. Chwyta za najbliższe 
krzesło, by rozprawić się z 
przybyłymi. Gdy sadzają go 
z powrotem na łóżko, zmę­
czony wybuchem zwiesza po 
nuro głowę.

— Na której zmianie pracu 
jesz? — zadaje pytanie Mi­
ler. — Na nocnej, trzeba za­
bierać się do Stoczni...

Ale Błaszczyk nie poszedł 
do pracy ani tego dnia, ani 
ptz«z kilka następnych...

W wydziale, w którym pra 
cuje, zbytnio się temu na­
wet nie dziwili.

— No cóż — kiwali głowa 
rtvi koledzy — wiadomo, po 
wypłacie...

\A/ stoczni pracuje wiele 
młodzieży, która przy­

była często z dalekich wsi 
1 miasteczek, młodzieży ma­
jącej tylko luźny kontakt 2 
rodziną. Tu otrzymują mło­
dzi ludzie pierwsze zarobio­
ne pieniądze. Jak nimi go­
spodarują, jak układają 
swój budżet — to niezwykle 
ważne i istotne zagadnienie, 
I.ecz trzeba to stwierdzić — 
zagadnienie niedoceniane za 
równo przez organizację 
młodzieżową, jak i kierowni­
ctwo.

A  jakże często po pierw­
szej „ćwiartce“ w dniu wy­
płaty — idą następne. Po­
tem następują zbumelowane 
dni, malejąca wydajność pra 
cy ń proporcjonalnie wciąż 
niższe zarobki. Nieraz przed 
następną wypłatą brak pie­
niędzy nawet na chleb. By­
wa i tak, że raz wkroczyw­
szy na tę drogę, brnie n!ą 
chłopak wciąż dalej. A  ta 
droga prowadzi często za 
bramę stoczni — a bywa też
— że i do więzienia.

Więc co robić? Przecież 
nie można nakazywać ko­
muś jak ma gospodarować 
swoimi własnoręcznie zaro­
bionymi pieniędzmi. To nie 
produkcja, gdzie wydaje się 
polecenia, które muszą być 
wykonane. Nie, nie moż­
na komenderować, ale moż­
na — w y c h o w y w a ć .  
Można wychowywać przez 
rozwój życia kulturalnego w 
domach stoczniowca, roz­
wój sportu, przez dostarcza­
nie młodzieży zdrowych roz­
rywek, które odciągną ją od 
wódki.

— To stara prawda — po 
wiedzą towarzysze ze stoczni
— lecz sprawa jest niełatwa,

Wiemy. Alę jej rozwiąza­
nie jest konieczne. A już 
nieodzowne jest zaintereso­
wanie się młodzieżą w 
tych szczególnie krytycz­
nych dniach — dniach wy­
płaty. Czy nie można by w 
tych dniach organizować a- 
trakcyjnych imprez, np. wy 
świeilania ciekawych fil­
mów?

Dotąd jednak nie pomyśle­
li o tym towarzysze * ZMP. 
Podobnie jak nie pomyśleli 
o spopularyzowaniu składa­
nia pieniędzy na PKO, o po­
budzeniu u młodzieży chę­
ci oszczędzania, stawia­
jąc jej za wzór takich jak 

' Romek Kochański czy Zdzi­
sław Radzik, który w  ciągu 
ostatnich miesięcy kupił so­
bie gabardynowy płaszcz i 
garnitur ze 100 proc. wełny, 
a teraz planuje kupno mo­
tocykla...

Oczywiście, trudno jest po 
dać jedną niezawodną re­
ceptę na oduczenie młodzie­
ży trwonienia pieniędzy, 
Jedno jest pewne — pozosta 
wiewie tej sprawy na ubo­
czu, niewtrącanie się do rze­
komo prywatnej sprawy — 
„jego pieniądze, co chce to 
robi“ — to najszkodliwszy 
oportunizm sprzyjający de­
moralizacji młodych ludzi.

To musi mieć szczególnie 
na uwadze stoczniowa orga­
nizacja ZMP, organizacja za 
kładu, w którym młodzież 
ma szczególnie dobre warun 
k i , i  możliwości uzyskiwa­
nia wysokich zarobków.

B. Lisakowskl

Załoga Fabryki Maszyn Żniw 
nych w Płocku przystąpiła ja. 
ko pierwsza w Polsce do pro­
dukcji kombajnów żniwnych. 
Dokumentacja techniczna kom­
bajnów została opracowana na 
podstawie planów radzieckich. 
W dniu 17. V. 1954 r. pierw­
szy wyprodukowany kombajn 
przeszedł pomyślnie ostateczne 
próby przed komisją kontrol­
ną, w skład której weszli: 
przedstawiciele Instytutu Me­
chanizacji Rolnictwa, Central­
nego Biura Konstrukcyjnego 
nr 3 w Poznaniu, Centralnego 
Zarządu Maszyn Rolniczych 
oraz Fabryki Maszyn Zniw. 
nych w Płocku.

Na zdjęciu: komisja kon­
trolna sprawdza sprawność po­
ruszania się kombajnu w te­
renie.

Nowe inwestfcje
w spółdzielni 
produkcyjnej  

w Kokoszkowcch
Gospodarka hodowlana sta 

nowi źródło największych do 
chodów członków spółdzielni 
produkcyjnej „Zdobycz
Chłopska“ w Kokoszkowach, 
pcw. starogardzkiego. Z myś 
lą o dalszym jej rozwoju, 
spółdzielcy przystąpili obec­
nie do budowy nowej obory. 
Za otrzymane od państwa 
kredyty zakupili materiały 
budowlane, a wszelkie prace 
wykonują własnymi siłami 
sposobem gospodarczym.

Obora, która pomieści ok. 
60 krów, będzie urządzona 
nowocześnie. Dostawa paszy, 
pojenie krów i ich dojenie 
będą zmechanizowane. W cią 
gu najbliższych lat projekto­
wana jest budowa jeszcze 
jednej, takiej samej obory.

W. R.

Przodujący
kolporter zakładow y
Józef Wróblewski — pra 

cownik ZBM, to jeden z 
przodujących zakładowych 
kolporterów książki. Do­
ciera on z książkami do 
licznych robotników bu­
dowlanych na terenie trój­
miasta. Sprzedaje dużo 
książek z zakresu literatu­
ry pięknej i fachowej.

Na wojewódzkim zjeź- 
dzie kolporterów „Domu 
„Książki“, który odbył się w 
Gdańsku J. Wróblewski 
otrzymał dyplom uznania i 
nagrodę. książkową.

Z sesji Woj. Rady Narodowej w  Gdańsku

Wzrost produkcji artykułów
pouiszechnego użytku

A a zdjęciu: Józef JT : u bl cio­
ski przed wyjściem na budowę.

Uchwalony na I I  zwyczaj­
nej sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej budżet i plan go­
spodarczy woj. gdańskiego 
zmierza do wydatnego pod­
niesienia stopy życiowej sze 
rokieh rzesz ludności. O tym, 
jakie środki przeznaczone zo 
stały dla wsi Wybrzeża i ja 
kie będą z tego korzyści w 
br., informowaliśmy poprzed 
r.io. Dziś zajmiemy się prze­
mysłem terenowym.

Wojewódzka Rada Narodo­
wa w  Gdańsku mając n<i 
uwadze wytyczne II Zjazdu 
Partii, zmierzające do podnie 
sienią produkcji artykułów 
powszechnego użytku — u- 
chwaliła przeznaczyć w bud 
żecie znacznie większe niż w 
roku ubiegłym sumy na roz 
wój przemysłu terenowego. 
Utworzono specjalny fundusz 
rozwojowy dla przemysłu te­
renowego, który dia woj 
gdańskiego określony jest w 
budżecie sumą 8 milionów z’.

Z założeń planu gospodar­
czego na rok 1954 wynika, że 
na -terenie naszego wojewódz 
twa uruchomione będą: za­
kład regeneracji kauczuku i 
tzw. skórgumy w powiecie 
kartuskim, zakład przetwór­
stwa owocowo - warzywni­
czego w Malborku, baza za 
cpatrzeniowo-hodowlana dla 
przemysłu spożywczego w po 
wiecie wejherowskim oraz 
wielobranżowe spółdzielnie 
usługowe w poszczególnych 
powiatach.

Spośród ważniejszych a- 
sortymentów, rozszerzona zo­
stanie m. in. produkcja na­
stępujących artykułów w sto 
sunku do roku 1953: nakry­
cia stołowe o 26 proc., wyro­
by gumowe o 82 proc., meble 
o 59,8 proc., tkaniny baweł­
niane o 71,7 proc., kołdry o 
70,2 proc., pończochy dam­
skie o 68,3 proc., trykotaże 
o 42,8 proc., obuwie o 20,3 
proc., cegła o 21 proc., kotły 
centralnego ogrzewania o 60 
proc., sprzęt instalacyjny o

92 proc., wagi automatycz­
ne zbożowe o 408 proc., ma­
szyny i narzędzia dla przemy 
słu spożywczego o 48 procent.

A  oto wiadomość, która nie 
wątpliwie żywo zainteresu­
je gospodynie domowe. Plan 
gospodarczy naszego woje­
wództwa na rok 1954 zakłada

pszczelarskiego, wyrobów be 
dnarskich, uprzęży itd.

Obok tego szczególną uwa­
gę zwrócono na rozwój sieci 
punktów usługowych.

Realizacja zadań nakreślo­
nych w  planie gospodar­
czym wymaga od naszego 
przemysłu terenowego nieu-
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uruchomienie nowych, nie 
produkowanych dotychczas 
na terenie Wybrzeża asorty­
mentów jak: pralki elektry­
czne, wyżymaczki, froterki, 
chłodnio domowe, nowe wzo 
ry mebli oraz inne przedmio 
ty gospodarstwa domowego.

Specjalny nacisk kładzie 
plan na wyroby przezna­
czone dla wsi. M. in. uru­
chomiona zostanie na skalę 
przemysłową produkcja 
bron, wozów gospodarczych, 
części wozowych, siekier, na 
rzędzi gospodarczych, sprzętu

stannej walki o wzrost wy­
dajności pracy i obniżkę ko 
sztów własnych, o wysoką ja 
kość produkcji, racjonalną 
gospodarkę materiałami i 
jak największe wykorzysta­
nie surowców miejscowych.

Przemysł terenowy, który 
w ubiegłym roku zwycięsko 
wykonał plan, ma wszelkie 
warunki ku temu, aby w pel 
ni wykonać również zadan a, 
nakreślone w planie gospo­
darczym naszego wojewódz­
twa na rok 1954.

K. P.
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_______ __ ce, jak np. „Las •— to 5
Znam wypadek, kiedy ma drewno“ . Tego jednak ha- jj 

musia nie była zachwyco- sła, które powinno krzy- = 
• • czeć z każdego niemal ro- Ę

gu ulicy, dotychczas nie S 
zauważyłem. Aby nie być jj 
gołosłownym, wspomnę, że Ę 
na całym terenie warszaw E 
skiego Parku Kultury i Wy Ę 
poczynku nie dostrzegłem 5 
ani jednej stereotypowej = 
tabliczki: „Poleca się roś- = 
lmność opiece publicznoś- = 
ci“ . |

A  tymczasem na każdym jj 
kroku, przy różnych spo- | 
sobnościach chce się krzy- | 
czeć: E

Ludzie! Opamiętajcie się! | 
Przecież to w a s z e !  = 

D. T.

I na rozkosznymi igraszka- 
i mi swej pociechy. Dwa la- 
i ta temu na wspomnianym 
; terenie Parku Kultury 
; znajdowały się ogródki 
; działkowe. Otóż pewnego 
; dnia w  grządki pomidorów 
; wlazł jakiś malec; W na- 
; stępnej chwili głośnym be 
; kiem kwitował potężnego 
I klapsa, zainkasowanego od 
; mamy... Tej samej, która 
! dziś obojętnie przypatruje 
E się, jak chłopiec łamie mło 
E de drzewka i niszczy kiom 
= by.
j I tu właśnie trafiliśmy 
i w sedno zagadnienia

E t

I  :

POPRZEZ stronice tej książ­
ki'') snuje się nić przyjaź­
ni i braterstwa, złote pas­

mo łączącej nas z narodami ro­
syjskim- i ukraińskim tradycji 
wspólnych zmagań o wolność i 
prawo do szczęśliwego życia.

Ale poznajemy też inne dzieje 
— ciemne i ponure dzieje krzyw 
dy i ucisku wobec narodu ukraiń 
skiego. Sprawcy tych krzywd 
•— magna ten a, a później obszar­
nicy i kapitaliści polscy — prag­
nęli wznieść mur, wrogości mię­
dzy narodem polskim i ukraiń­
skim, dwoma bratnimi naroda­
mi. Stoja.ca na usługach polskich 
klas posiadających burżuazyjna 
historiografia, wypaczając i pre­
parując historię przedstawiała 
walkę wyzwoleńczą narodu 
ukraińskiego jako wykwit od­
wiecznego rzekomo antagonizmu 
polsko-ukraińskiego. Jak wyglą­
da ta sprawa w świetle prawdy 
historycznej, przemawiającej ję­
zykiem zawartych w zbiorze do­
kumentów?

„Widząc, że z każdym dniem 
rozszerza się powstanie chłopów 
Litwy,**) panowie ich uważali za 
stosowne zorganizować ogólną 
wyprawę całej szlachty..." — pi­
sze w swych pamętnikach nun­
cjusz papieski przy dworze Wła­
dysława IV.

Również w innych źródłach 
powtarzają się zawsze słowa: 
chłopstwo i szlachta. Co prawda 
— na Ukrainie panował straszli­
wy ucisk narodowy i religijny, 
ale nie przeszkadzało to, by wro

Dokumenty niezłomnej przyjaźni
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*) W 300 Bocznicę Zjednoczenia 
Ukrainy z Bosją: Pod sztandarem 
bratniej przyjaźni. Zbiór materiałów 
1 dokumentów. „Książka 1 Wiedza“ . 
1354.

*•) Mowa o ziemiach ruskich.

gami Chmielnickiego byli nie tyl 
ko panowie polscy, ale i feuda- 
łowie ukraińscy, wśród nich — 
prawosławny magnat Kisiel — i 
spolszczony bojar ruski — Wiś- 
niowiecki... Linia podziału od po 
czątku przebiegała tak: z jednej 
strony — polscy i ukraińscy fe- 
udalowie; z drugiej — uciemię­
żone ukraińskie i polskie masy 
chłopskie i plebejskie.

Interesy chłopa polskiego nie 
były sprzeczne z dążeniami wyz­
woleńczymi ludu Ukrainy i jego 
pragnieniem połączenia się * na­
rodem rosyjskim. Przeciwnie —. 
lud polski solidaryzował się * 
walką ¡udu ukraińskiego, był za­
interesowany w jego zwycięstwie 
nad wspólnym wrogiem, ponie­
waż ucisk stosowany przez pol­
skich obszarników wobec ludu 
ukraińskiego pozwalał tym moc­
niej zaciskać pętlę na szyi pol­
skiego chłopstwa.

Oto dlaczego tylu Polaków 
znajdujemy w wojskach Chmiel­
nickiego, który słusznie liczył na 
ich pomoc, posyłając w lud poi- 
skich emisariuszy i rozsyłając 
uniwersały nawołujące do _ wspól­
nej walki przeciw ciemiężycie- 
lom. Dokumenty o buntach chłop 
skich z tego okresu świadczą o 
postępowym znaczeniu ukraiń­
skich walk wyzwoleńczych dla 
Polski. Walki te wzmagały bo­
wiem ferment rewolucyjny 
wśród polskich mas ludowych, a 
tym samym sprzyjały wyzwole­
niu ich z pęt feudalnego zacofa­
nia.

Na przestrzeni dziejów świa­
domość wspólnych interesów mię

dzy obu narodami przybiera na 
sile, znajdując wyraz w wypo­
wiedziach najświatlejszych sy­
nów narodu ukraińskiego, pol­
skiego, rosyjskiego. Mówią o tym 
dokumenty zebrane w  rozdziale 
„Za wolność waszą i naszą“ . 
Worcell i Krępowiecki, dekabryś 
ci i Gromada „Humań“ , Czer- 
nyszewski i Potiebnia, Szewczen 
ko i Iwąn Franko... Padają sło­
wa mądre i szlachetne, wyraża­
jące myśl, którą może najgłębiej 
ujął Jarosław Dąbrowski. Po 
gorzkim stwierdzeniu, że z winy 
polskiej magnaterii „Polacy dla 
narodu rusińskiego są pojęciem 
nieodłącznym od prześladowań 
religijnych, od szlachty, która go 
przez wieki uciskała“ , przyszły 
wódz Komuny Paryskiej widzi 
możliwość przekreślenia rachun­
ku krzywd na gruncie wspólnej 
walki wyzwoleńczej: „Hasłem 
moim Jest: przez wolność do nie­
podległości. Prowadzi ono za so­
bą wyrzeczenie się... chęci ujarz­
mienia i spolszczenia innych“ .

Obrazy z dziejów Ukrainy za­
chodniej pod rządami polskich 
obszarników i kapitalistów nale­
żą do najbardziej wstrząsających 
w książce.

W całej Polsce panował ucisk 
i terror, nędza i głód. Ale szczy­
towe nasilenie osiągnęły one na 
wschodnich rubieżach Rzeczypo­
spolitej.

Polska „B" — domena działal­
ności Kostków-Biernackich z sym 
boliczną stolicą — Berezą. Bezli­
tosny wyzysk, osadnictwo legio­
nistów Piłsudskiego, brutalne wy 
naradawianie ludności ukraiń­

skiej, krwawe pacyfikacje, mor­
derstwa, gwałcenia kobiet, wy­
myślne tortury... Mówią o tym 
dokumenty z tego okresu — arty 
kuły gazetowe, odezwy, interpe­
lacje poselskie.

W straszliwych warunkach ter­
roru zacieśnia się więź solidar­
ności między ukraińskim i pol­
skim proletariatem. Świadczą o 
tym wspólne demonstracje i strai 
ki, jak np. opisany w książce 
strajk robotników ukraińskich 1 
polskich w Borysławiu, jak da­
tująca się od roku 1935 fala współ 
nych akcji ekonomicznych i poli­
tycznych, przebiegających w ra­
mach jednolitego frontu antyfa­
szystowskiego.

KPP była jedyną partią, która 
na sztandarze swym wypisała le­
ninowskie hasło saraookreślenia 
narodów. Wespół z bratnimi par­
tiami Ukrainy i Białorusi walczy­
ła ona o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, przeciw rządowi terro­
ru i ucisku, głodu i wojny. „Do­
póki — czytamy w odezwie KC 
trzech partii komunistycznych 
(1928) — na ziemiach zachodniej 
Ukrainy i zachodniej Białorusi 
panuje knut polskiego okupanta, 
dopóty nie masz również wolnoś­
ci dla robotnika i chłopa pol­
skiego“.

We wspólnych walkach rośnie 
braterstwo broni i krwią cemen­
tuje się przyjaźń Polaków, Ukra­
ińców i Białorusinów. Wszystko 
to stwarza przesłanki zasadnicze­
go przełomu w stosunkach pol­
sko-ukraińskich. W 1943 r. pa­
nom z Londynu marzy sic jesz­
cze szlachecka Polska, ucisk in­
nych narodów, zabór ziem ukra­
ińskich, białoruskich i litew­

skich w imię rzekomych intere­
sów silnej i niepodległej Polski.

Odpowiadając na prowokacyj­
ną deklarację rządu londyńskie­
go KC PPR pisał w odezwie 
pierwszomajowej z r. 1943: 
„Twierdzenie, że Polska bez ujarz 
mienia kilku milionów Ukraiń­
ców i Białorusinów będzie kra­
jem małym, słabym, jest obelgą 
rzuconą w twarz narodowi pol­
skiemu. Rzeczywista, a nie uro­
jona siła narodu polskiego tkwi 
w ziemiach odwiecznie polskich, 
na których od zarania dziejów 
polski chłop a później polski 
robotnik i inteligent krwią i po­
tem wykuwali lepszą przyszłość“.

Taka Polska — wolna i potęż­
na ojczyzna ludu pracującego, 
Polska bez ucisku i wyzysku wy. 
wałczona została dzięki bohater­
skie- Armii Radzieckiej, dzięki 
rosyjskim, ukraińskim, białorus­
kim braciom.

Odtąd w dziejach stosunków 
polsko-ukraińskich czytać bę­
dziemy same tylko radosne kar­
ty. Jakąż wdzięczność zdobyła so­
bie w sercu Polaków Ukraina 
swym szlachetnym darem dla gło 
dującej w roku 1945 Warszawy. 
Któż meże ocenić, czym były 
wówczas dla ludności bohater­
skiej stolicy te 90 tys. pudów ży­
ta, oliwa, cukier, suszone owoce 
dla dzieci. Ze wzruszeniem czy­
tamy o innych formach pomocy 
gospodarczej, o ukraińskich sta­
chanowcach i kołchoźnikach dz'e 
lących się po bratersku swym 
przebogatym doświadczeniem, o 
krzepnącej więzi kulturalnej. I 
wiemy, że ten rozdział książki 
nie jest skończony, że te piękne 
dokumenty będą się mnożyły, ja 
ko widomy dowód niezłomnego 
sojuszu, który na zawsze złączy! 
bratnie wolne narody.

Daniel Trylewicz
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W I Lidze

W łókniarz Łódź 
gromi Unię Chorzów

Siatkarze polscy 
zwyciężają Francję

k ob ie ty  3 : 0

Po dobrej grzeBudowlani
zwyciężają CWKS 

3 : 2  ( 2 : 2 )
W II Lidze

G ó r n ik  B y t o mnadal na czele
W III Lidze

Stal Gdańsk umasnia swoją pozycję
Remis mistrza Polski Unii 

Chorzów z bydgoską Gwar­
dią nie był przypadkiem. Ze 
spół ten przechodzi kryzys, 
czego dowodem jest wysoka 
przegrana 1:5 z łódzkim Włó 
kniarzem. Niewiele brako­
wało, a Ogniwo Bytom zaję­
łoby I miejsce w tabeli roz­
grywek. Niestety, przegrało 
ono z Górnikiem z Radlina, 

W ogóle jeśli chodzi o ze­
społy Górników, wykazują 
one w tegorocznych rozgryw 
kach coraz lepszą formę. W  
II LIDZE prowadzi Górnik 
Bytom przed Górnikiem z 
Zabrza. Gdańscy Budowlani, 
mając wolny dzień spadli na 
czwarte miejsce w rozgryw­
kach.

OGNIWO Kraków — GWAR 
DIA Warszawa 2:3, 
BUDOWLANI Chorzów — 
KOLEJARZ Poznań 1:3, 
OGNIWO Bytom — GÓR­
NIK Radlin 0:1, 
WŁÓKNIARZ Łódź — UNIA 
Chorzów 5:1,
GWARDIA Bydgoszcz — 
GWARDIA Kraków 0:1.

TABELA
1) Unia Chorzów 6 9 8:6
2) Gwardia Kraków 6 8 7:3
3) Ogniwo Bytom 6 8 13:6
4) Włókniarz Łódź 7 8 14:8
5) Gwardia Wrarszawa 7 8 7:8
6) Górnik Radlin 7 7 7:5
7) Budowlani Chorz. 6 7 11:12
S) Kolejarz Poznań 7 6 5:5
9) Gwardia Bydgoszcz 6 5 3:5

10) Ogniwo Kraków 6 2 4:14
11) CWKS Warszawa 6 2 2:9

GÓRNIK Zabrze — OGNI­
WO Tarnów 5:1,
STAL Sosnowiec — WŁÓK­
NIARZ Kraków 1:0, 
KOLEJARZ Warszawa — 
GÓRNIK Bvtom 0:1, 
BUDOWLANI Opole — 
GWARDIA Kielce 4:0, 
OGNIWO Wrocław — GÓR­
NIK Wałbrzych 1:5

TABELA
1) Górnik Bytom 6 11
2) Górnik Zabrze 6 9
3) Stal Sosnowiec 6
4) Budowlani Gdańsk 6
5) Górnik WTałbrzych 6
6) Włókniarz Kraków 7
7) Ogniwo Tarnów 7
8) Budowlani Opole 7
9 ) Gwardia Kielce 6

10) Ogniwo Wrocław 6
11) Kolejarz Warszawa 6

13:5
13:5
10:5
6:4

13:8
6:4

12:16
10:13
8:17
7:15
3:9

Stal Gdańsk
Kolein» Toruń 4:0

Drużyna piłkarzy Kolejarza z 
Torunia zajmująca w dotychcza 
sowych rozgrywkach 2 miejsce 
w tabeli III Ligi poniosła wczo­
raj w meczu z gdańską Stalą 
dotkliwą porażką 0:4 (0:0).

Piłkarze toruńscy nie zachwy­
cili gdańskiej publiczności. Byli 
bowiem zespołem słabszym za­
równo w polu jak i w sytua­
cjach podbramkowych.

Goście jedynie do przerwy byli 
równorzędnymi partnerami Sta­
li. Po przerwie inicjatywę przej 
mu ją piłkarze Stali 1 ruszają do 
generalnej ofensywy spychając 
gości do obrony. Gra toczy się 
niemal do końca meczu na po­
lu Kolejarza.

Bramki dla Stali zdobyli: Ko­
cur, Dolęcki, Ludziński 1 Iwa­
nowski.

W pozostałych spotka­
niach:

KOLEJARZ GDAŃSK — 
UNIA INOWROCŁAW 5:1, 

GWARDIA SŁUPSK — 
KOLEJARZ GDYNIA 2:0.

Tabela
1) Stal Gdańsk 8 15 32:5
2) Kolejarz Gdańsk g 10 14:5
3) Kolejarz Toruń 7 9 15:3
4) Gwardia Słupsk g 9 13:12
5) Gwardia Gdańsk g 5 4:7
6) Kolejarz Bydgoszcz 7 5 11:14
7) Unia Inowrocław S 5 17:34
g) Kolejarz Gdynia 6 4 8:75
9) Spójnia Szczecinek S 4 14:28

Na turnieju klasyfikacyj­
nym tenisistów w Stalinogro 
dzie uzyskano następujące 
wyniki w dalszych półfina­
łach gry pojedynczej męż­
czyzn: Radzio — Kwiatek — 
3:6, 4:6, Olejniszyn — Piątek 
6:1, 3:6, 6:4.

W  grach kobiet niespo­
dzianką było zwycięstwo Li- 
cisówny z Popławską: 4:6, 
8 :6 , 6 :2 .

W III LIDZE wygrali fa­
woryci. Gdańska Stal, zwy­
ciężając Kolejarza Toruń u-
mocniłą jeszcze bardziej swo 
ją pozycję przodownika, 
Również Kolejarze Gdańsk 
poprawili swój stan posiada­
nia po wysokim 5:1 zwycię­
stwie nad Unią Inowrocław.

Sidło pierujszy
Chromik d r u g i  

w międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych w Budapeszcie

BUDAPfeSZT PAP. W BUDAPESZCIE ODBYŁY 
SIĘ DWUDNIOWE MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEK 
KOATLETYCZNE Z UDZIAŁEM ZAWODNIKÓW 10 
KRAJÓW: BELGII, BUŁGARII, CZECHOSŁOWACJI, 
POLSKI, NRD, NORWEGII,NIEMIEC ZACH., AUSTRII, 
RUMUNII I WĘGIER.

Z pięciu zawodników pol­
skich w pierwszym dniu za 
wodów startowali nasi ośz-

zajął II miejsce w biegu na 
5000 m w czasie 14:14,6. Po­
lak prowadził do 20 m przed 
metą i na ostatnich metrach 
dal się minąć Węgrowi Sza- 
bo, który zwyciężył w czasie 
14:14,4. Doskonały zawodnik 
węgierski Kowacs zajął do­
piero czwarte miejsce w cza

czepnicy Sidło i Radziwono- sie 14:17,8.

J'inu:z SitUo

Jerzy Chromik

Na bieżni we WrzeszczaBodanówna i Duńska
ustanawiają nowy rekurcl Polski 

w bieąu 80 m przez plotki
Wczoraj na stadionie we 

Wrzeszczu odbyły się mi­
strzostwa okręgu gdańskie­
go w 3-boju kobiet i 5-boju 
mężczyzn oraz zawody kon­
trolne ośrodka lekkoątletycz 
nego CRZZ.

Największe zainteresowa­
nie wzbudził start czołowych 
lekkoatletek Polski Bocia- 
nówny i  Duńskiej, które za­
mierzały zaatakować rekord 
Polski w biegu na 80 m 
przez plotki. Bieg na tym 
dystansie odbył się 2 razy. 
Za pierwszym razem Bocia- 
nówna wyrównała rekord 
Polski przerywając taśmę w 
czasie 11,5 sek., zaś Duńska 
uzyskała czas 11,6 sek.

Sukces ten nie zadowolił 
jednak ambitnych zawod­
niczek. Zwróciły się one do

komisji sędziowskiej z proś 
bą, by pozwoliła im raz 
jeszcze spróbować swych 
sił. Za drugim startem po­
szło jeszcze lepiej. Bocia- 

•nówna i Duńska stoczyły 
ze sobą niezwykle emocjo­
nującą walkę 1 wpadły ra­
zem na metę w czasie 11,4 
sek., co jest nowym wspa­
niałym rekordem Polski.
Zawody trójboju kobiet i 

pięcioboju mężczyzn o mistrzo 
stwo okręgu — były mniej 
interesujące i nie przyniosły 
rewelacyjnych wyników. W 
trójboju kobiet mistrzynią 
okręgu gdańskiego została 
DUŃSKA (Spójnia) — 1559 
pkt.

Mistrzem pięcioboju męż­
czyzn został KRUGLIK 
(Spójnia) 3057 pkt.

wicz oraz biegacze Potrze­
bowski i Lewandowski. Re­
kordzista Europy Sidło nie 
znalazł na Ludowym Stadio 
nie w Budapeszcie godnego 
przeciwnika i zwyciężył rzu­
tem 74,65 m. Sidło miał pięć 
rzutów powyżej 70 m. Ok. 15 
ty3. widzów oklaskiwało na­
szego doskonałego zawodni­
ka. Drugi nasz reprezentant 
w tej konkurencji, Radziwo- 
nowicz, zajął drugie miejsce 
wynikiem 66.76 m, trzeci był 
Norweg Daniclsen — 66.48 m.

Potrzebowski w silnej kon 
kurencji na 1500 m zajął szó 
ste miejsce w czasie 3.53,4, a 
Lewandowski był ósmy — 
3.56,0, bieg ten zakończył się 
zwycięstwem Węgra Eozsa- 
voegyi — 3.48,0 (rekord Wę­
gier) przed Hermannem 
(NRD) 3.49,0.

Piękny sukces osiągnął 
CHROMIK (Polska), który

Chwiendacz
z w y c i ę ż a

w wyścigu kolarskim 
o  p u e h s r  

Łódzkiego Eks ressu
Ilustrowanego

Ogólnopolski wyścig kolar 
ski o puchar przechodni re­
dakcji Łódzkiego Ekspressu 
Ilustrowanego zgromadził na 
starcie rekordową liczbę 94 
zawodników. . Z czołowych 
kolarzy zabrakło jedynie 6 
uczestników Wyścigu Poko­
ju, którzy korzystają z za­
służonego odpoczynku. Wy­
ścig rozegrano na dystansie 
188 km, z Łodzi przez Ło­
wicz do Kutna i z powrotem.

Pierwszy na stadion w He 
lenowie wjechał Wójcik. Na 
ostatniej prostej zaatakował 
go Chwiendacz, który po za­
ciętej walce na finiszu jako 
pierwszy minął linię mety.

Wyniki techniczne:
1. CHWIENDACZ (Górnik) 

4:59:03, 2. WÓJCIK (CWKS) 
4:59:03, 3. BUGALSKI
(CWKS) 4:59:25, -i. LISZKIE- 
WICZ (Gwardia) 5:01:05, 5.
WIĘCKOWSKI (CWKS) 
5:01:05, 6. ZDUNEK (Start)
5:01:15.

W pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli: 

mężczyźni: 110 ppł. — O- 
pris (Rumunia) 14,8. Tyczka 
— Homonay (Węgry) 4.20. 
100 m. — Schroeder (NRD) 
10,6 przed Bros (CSR) 10,7. 
400 m — Ulzbeimer (Niem­
cy zach.) 47,6 przed Adamik 
(Węgry) 48,1. Trójskok — 
Rehak (CSR) 14,83.

m ę ż c z y ź n i  3 :1
ZAWODY Y7 SIATKÓWCE POLSKA — FRANCJA, 

ROZEGRANE W PIĄTEK PÓŹNYM WIECZOREM NA 
STADIONIE IM. COUBERTIN w PARYŻU ZAKOŃ­
CZYŁY SIĘ ZWYCIĘSTWAMI ZESPOŁÓW POLSKICH: 
KOBIETY W YGRAŁY ŁATWO 3:0 (15:8, 15:9, 15:5),
MĘŻCZYŹNI PO ZACIĘTEJ WALCE 3:1 (10:15, 15:8,
15:12, 15:7).

Sportowcy polscy spotkali 
się z bardzo serdecznym przy 
jęciem ze strony publicznoś­
ci. Po powitaniu drużyn i 
odegraniu hymnów państwo 
wych rozpoczęło się spotka­
nie drużyn żeńskich. Polki 
grały w składzie: Hajeców- 
na, Tomaszewska, Zielniok, 
Abisiak, Konopka, Kocan. 
Nasze siatkarki przewyższa­
ły zdecydowanie swoje prze 
ciwniczki, a dobrą grą całe­
go zespołu kierowała spraw 
nie kapitan drużyny Kaje- 
cówna.

W spotkaniu drużyn męs­
kich Polacy grali początko­
wo zbyt nerwowo, popełnia 
jąc wiele błędów. W następ­
nych setach nastąpiła wyraź 
na poprawa, niemniej ze­
spół polski grał poniżej 
swych możliwości. Drużyna 
grała ,w składzie: Woluch, 
Szolomicki, Łaszcz, Folesz- 
czuk, Wleciał, Radomski.

Wszystkie dzienniki pary­
skie zamieściły sprawozda­
nia z zawodów. Oba spotka 
nia zostały ocenione jako 
bardzo interesujące, przy 
czym podkreślano, że o ile 
Polki górowały znacznie na 
boisku, o tyle spotkanie dru

M łodzież szkolna woj. gdańskiego
zakończyła spartakiadę

W sobotę zakończyła się II 
Letnia Spartakiada Szkol­
nych Kół Sportowych, w któ 
rej udział wzięły zespoły 
szkól ogólnokształcących wo­
jewództwa gdańskiego.

Zawody stanowiły ostatnią 
próbę przed ogólnopolską 
spartakiadą, mającą odbyć 
się w Poznaniu. Wyniki, ja­
kie uczestnicy zawodów u- 
zyskali we wszystkich roz­
grywanych konkurencjach, 
tj. lekkoatletyce, siatkówce, 
koszykówce i piłce ręcznej, 
świadczą o dobrym przygoto 
waniu zawodników.

A  oto wyniki, jakie uzys­
kano w konkurencjach lek­
koatletycznych:

100 m. chłopców — 1)
Ksyk (Gdańsk) — 11,8, 2j 
Gorbaczewski (Elbląg) — 
11,9. Kula dziewcząt — 1) 
Kostkiewicz (Eibl.) — 10,63, 
2) Sztompka (Gdańsk) — 8,93. 
Skok wzwyż dziewcząt — 1) 
Smolińska (Lębork) — 1,37, 
2) Dąbrówka (Elbl.J — 1,30. 
1000 m. chłopców — 1) Po- 
pinigis (Gdańsk) — 2.43,6, 2) 
Dąbrówka (Elbl.) — 2.50,0.
500 m. dziewcząt — 1) Borcz 
(Lębork) — 1,28, 2) Karłow­
ska (Sopot) — 1.28,6.

W pięcioboju gimnastycz­
nym dziewcząt (młodszych): 
1) Królak (TPD Pruszcz 
Gdański) — 35,90 pkt., (star­
szych): 1) Mayer (Lic. Ped. 
Lębork) — 31,30 pkt.

Chłopcy (starsza grupa): 
1) Szuta (Lic. Og. Gdynia) — 
34,75 pkt, (młodsza grupa): 
1) Podolski (TPD Sopot) — 
— 24,10 pkt. Drużynowo 
pierwsze miejsce zdobyło 
LICEUM PEDAGOGICZNE 
LĘBORK — 72,90 pkt. przed 
Liceum Ogólnokształcącym 
Gdynia i TPD Sopot.

W trójboju dziewcząt zwy 
ciężyła Zibser (TPD Elbl.) — 
uzyskując 1.041 pkt. przed 
Skuzą (TPD Kwidzyn).

W pięcioboju chłopców

pierwsze miejsce zajął Sze- 
nejko (ŁP Lębork) — 2.817 
pkt. przed Gałeckim (TPD 
Orłowo).

W łącznej punktacji (dziew 
cząt i chłopców) zwyciężył 
SKS przy LIC. PEDAG. LĘ­
BORK 2.161 pkt., drugie 
miejsce — PSO Sopot — 
1.162 pkt,, trzecie — TPD 
Elbląg — 1.131 pkt.

W rozgrywkach piłki ręcz­
nej ’ pierwsze miejsce zajęła 
drużyna PSO Gdańsk-Oru- 
nia, a na drugim i trzecim 
miejscu uplasowały się ze­
społy PSO z Kościerzyny i 
PLP z Kwidzyna.

W siatkówce dziewcząt na 
pierwszym miejscu znalazła 
się drużyna Liceum Wycho­
wawczyń Przedszkoli we 
Wrzeszczu, a w konkurencji 
męskiej Liceum Ogólnoksział 
cące Gdynia.

WUohl  />'i. k i  -  Elbląg
12.07 trójsh.k, 1 miejsce.

Fol. J. Staszkiewicz

4 X 100 sztafeta kobiet — 1 Kwidzyn, U Lębork Fot. J. Staszkiewicz

żyn męskich było bardziej 
wyrównane.

W sobotę drużyny polskie 
wyjechały do Pas de Calais, 
gdzie rozegrały w niedzielę 
mecze z reprezentacjami 
FSGT;

Dąbrowski
nis kończyW icigu motocyklowego

o mistrzostwo Polski 
w Warszawie

Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się niedzielne elimi­
nacyjne wyścigi motocyklo­
we o mistrzostwo Polski, któ 
re w obwodzie zamkniętych 
ulic: Łazienkowska, Myśli­
wiecka, Szwoleżerów i Czer­
niakowska zgromadziły ty­
siące miłośników sportu mo 
torowego w stolicy.

W wyścigu maszyn w kat 
359 ccm zaciętą walkę » sto­
czyli Bębenek z Włókniarza 
i Kanas (CWKS) .W biegu 
tym prowadzenie zmieniało 
się często i dopiero na 14 
okrążeniu Bębenkowi udaje 
s.ę objąć prowadzenie, które 
go nie oddaje już do końca 
biegu.

Podobny przebieg miał wy 
ścig maszyn w kat. 500 ccm. 
Ze startu wyrusza jako 
pierwszy Koprowski, jednak 
już po kilku okrążeniach, 
obejmują prowadzenie Mar­
kowski i Dąbrowski, którzy 
toczą zaciętą walkę między 
sobą. Na 13 okrążeniu wsku­
tek defektu wycofuje się 
Markowski (Budowlani), a 
w kilka minut później na 16 
okrążeniu Dąbrowski rów­
nież zjeżdża z trasy. Do me­
ty' przyjeżdża niezagrożony 
Koprowski Zb. (Start).

Motocykliści 
cjdjńsldej Słali 

zw yciężają w  Tczew ie
W obecności ponad 3 tys. wi­

dzów odbyła się w niedzielę na 
stadionie w Tczewie wojewódz­
ka gymkhana motocyklowa. Naj 
lepsze przygotowanie wykazali 
motocykliści gdyńskiej Stali, któ 
rzy zdobyli pierwsze miejsce w 
ogólnej klasyfikacji zespołowej.

A  oto wyniki indywidualne:
KLASA 125 CCM: 1) Uszko 

(Stal Gdynia) — 2,3 pkt. karne,
2) Narloch (St. Gdynia) — 3,8
pkt., 3) Sreberski (ST Gdynia) 
— 4,3 pkt.

KLASA 230 CCM: 1) Majewski 
(St. Gdynia) 1.1 pkt. karny, 2) 
Komar (Bud. Gdy.) — 2 pkt., 3) 
Adamski (Flota) — 2,7 pkt.

KLASA POWYŻEJ 250 CCM: 
1) Andrykowski (Bud.) — 3 pkt. 
karne, 2) Klassa (El.) — 6,2 pkt.,
3) Kociniewski (St. Gdynia) — 
8,8 pkt.

Z kobiet najlepszą była Euge­
nia Kowalewska (Stal Gdynia).

Gdańscy Budowlani roze­
grali towarzyskie spotkanie 
piłkarskie, zwyciężając I li­
gowy zespół CWKS (W-wa) 
3:2 (2:2) Bramki dia Budow­
lanych zdobyli: w 23 min. 
Musiał oraz w 30 min. i 58 
min. Gronowski. Dla CWKS: 
13 i 20 min. Janeczek. Sędzio 
wal Kalinowski (Gdańsk). Wi 
dzów ok. 8 tys.

CWKS: Kosowski, Woż­
niak, Orłowski, Zieliński, 
Pieda, Danielewski, Bitner, 
Kowol, Janeczek, Pohl, Ja­
worski.

BUDOWLANI: Potrykus
(Gronowski), Kusz, Korynt, 
Kupcewicz, Czubala ,Kaleta, 
Gronowski, Musiał, Goździk, 
Nowicki, Adamczyk.
. W zespole gdańskim wyjąt 

kowp dobrze zagrał atak, któ 
ry specjalnie w pierwszej po 
Iowie oddał wiele groźnych 
strzałów na bramkę Kosow­
skiego. Drużyna warszawska 
miała od 60 min. wyraźną prze 
wagę, brak było jednak w a- 
taku CWKS strzelców. Sam 
Janeczek, który oddał w ca­
łym spotkaniu przynajmniej 
tyle strzałów co pozostali je 
go koledzy z ataku, nie był 
w stanie poprawić wyniku.

Dositonały wynik
polskiego szybownika

J. Wojnara
Na treningu czołowych 

polskich szybowników ro­
zegrano dalsze konkuren. 
cje.

W przelocie na trójkącie 
3 X 100 km Leszno — Wro 
cław — Kalisz — Leszno 
zwyciężył zdecydowanie pi 
lot aeroklubu warszaw­
skiego JERZY WOJNAR. 
Uzyskał on znakomitą szyb 
kość średnią 74 km na 
godz. Jest to rekord Polski, 
a zarazem najlepszy wy­
nik na świecie. (Rekordy 
w tej konkurencji nie są 
rejestrowane przez Między 
narodową Federację Lot­
niczą). Niedawno Wojnar 
ustanowił światowy rekord 
szybkości na „małym trój­
kącie“ 100 km — wyni­
kiem 94 km na godz. Obec 
ny wynik jest potwierdze­
niem wysokiej specjaliza­
cji szybkościowej młodego 
pilota, a zarazem nowym 
dowodem wysokiej jakoś­
ci naszego doskonałego 
szybowca wyczynowego 
„Jaskółka".

Uwaga bokserzy 
Kolejarza Gdańsk

Dnia 1 czerwca 1954 r. o 
godzinie 18, w świetlicy ZZK 
(barak przy gmachu Dy­
rekcji Okręg. Kolei Państwo 
wych) odbędzie się zebranie 
organizacyjne sekcji bokser­
skiej. Z uwagi na ważne 
sprawy organizacyjne jak 
również plan pracy na naj­
bliższe miesiące, udział w ze 
braniu wszystkich członków 
obowiązkowy. Przypadający 
w tym dniu trening nie od­
będzie się.

Pociąg motorowy 
będ?ie kursować 

na Fn;i
Gdańsk — Lębork
Od dziś, dnia 31 bm. zaęzy 

na kursować pociąg motoro­
wy na linii Gdańsk, Pruszcz 
Gdański, Kartuzy, Lębork 
oraz na linii Kartuzy — So­
monino. Odjazd z Gdańska o 
godz. 5.37, przyjazd do Lę­
borka 9.59. Odjazd z Lębor­
ka godz. 19.52, przyjazd do 
Gdańska godz. 20.13.

GDAŃSK: „Leningrad" —
„Dumna królewna", od lat 7. 
godz. 16, 18, 20. „Bajka" v,e
Wrzeszczu — „Czuk i Hek", I 
seans, „Torpedowiec nieugięty ‘ 
i i  1 III seans, godz. 16, 18, 20 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Porwanie", od lat 14, godz. 15.30, 
13 i 20.30. „1 Maja“  w Nowym 
Porcie — „Mały partyzant", od 
lat 12, godz. 18, 20. „Delfin" w 
Oliwie — nieczynne.

G D l.U A : „Atlantic" — „Zapo­
rożec Dunajem", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Goplana"
— „Zbuntowane rysunki", i  se­an s, „Mąciw o d y  z V II b , II J 
III seans, od lat 7, godz. 16, 18, 
20. „Warszawa" — „Nauczyciel 
tańca", II seria, od lat 16, godz. 
16, 18, 20 „Fala" na Graoówku
— „Pieśniarz słonecznych ste­
pów", od lat 12, godz. 18, 20.
„Promień“ w Chyloni — nieezyn 
ne. „Neptun“  w Orłowie — nie­
czynne.

SOPOT: „Polonia“ — „Nau­
czyciel tańca", I seria, od lat 
16, godz, 18, 18, 20. „Bałtyk“  —
„Porwanie“ , od lat 14, godz. 
15.30, 18 i 20.30.

na poniedziałek, 31. V,
7,15 — Muzyka dla wszystkich. 

7,48 — Stan pogody. 7,50 — Wia­
domości. 11,50 — Program lokal­
ny. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — 
Wiadomości.: 12,10 — Walce. 12,25
— Na swojską nutę. 12,45 — Au­
dycja dla wsi. 13,00 — Program 
lokalny. 13,05 — Program dnia. 
13,10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 13,15 — „Egzamin“ — fragm. 
pow. 13,30 — Utwory organowe. 
13,45 — Dla nauczycieli 14,00 — 
Wiadomości. 14,05 — Informacje.
14.09 — Komunikat o stanie wód.
14.10 — Dla klas III—IV, 14,30 — 
Muzyka popularna. 14,55 — Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 15,00
— Muzyka. 15,20 — Duet harmo- 
nistów. 15,50 — Audycja aktual­
na. 16,00 — Arie klasyczne. 16,15
— Muzyka dla wszystkich. 16,40
— Program lokalny. 16,50 — C. d. 
muzyki. 17,00 — Z życia Związku 
Radzieckiego. 17.30 — 18,15 — Pro 
gram lokalny. 18,15 — Wiadomo-

| ści. 13,20 — Koncert. 19.00 — Mu­
zyka i aktualności. 19.25 — Mu­
zyką fortepianowa. 19,50 — „Bos­
man z bajki“ — wodewil. 21,30 — 
.Stan pogody i dziennik. 21,45 — 

I Wiadomości sportowe. 21,50 — 
Muzyka taneczna. 22.15 — „Oby­
watele” , ode. pow. 22,40 — Syl­
wetki kompozytorów polskich. 
23,05 — Program lokalny. 23,15 — 
C. d. aud. z Warszawy. 23,40 — 
Muzyka na dobranoc. 23.55 — o - 
statnie wiadomości. 24,03 —
Hymn i koniec audycji.

Program lokalny. 5.25 — Aktu­
alności ze wsi. 7,40 — Komunika­
ty. 11,50 — Komunikaty. 13,00 — 
Komunikat PIHM, omówienie 
programu lokalnego. 16,40 — Re­
portaż morski. 17,30 — Codzienny 
przegląd wydarzeń 17,40 — Kon­
cert solistów. 17,55 — Notatnik 
kulturalny, 23,05 — Dziennik ry­
backi.
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